
Nr. 17 WaHal 2m tgii WABRZE2N0, dnb 9 Ustopada 1929 r. Rok I.

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań

ców zł 1,25. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko

if z ii razy inoMoii: oa M, wit l sflbote.

Narodowy
Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7>lam. gr 10, na stronieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki*

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Niech źyje Sejm!
P o  w ie lu  m ie s ią c a c h  p rz y m u so w e j b e z 

c z y n n o ś c i z o s ta ł z w o ła n y S e jm  R z e c z y p o 
s p o l ite j .

Z d a w a ło b y s ię —  n ic n a d z w y c z a jn e g o .  
I le ż to r a z y  z b ie r a ł s ię S e jm  n a p o s ie d z e 
n ia . N ie p ie rw s z y z n a . A  p o s ło w ie z e b ra n i,  
to  p rz e c ie ż  ta c y  s a m i lu d z ie , ja k  m y . W ła 
d z a  p o s łó w  to  ty lk o  n a s z e , lu d u  p e łn o m o c 
n ic tw o  d la n ic h .

M a m y ju ż t r z e c i S e jm . K a ż d y z n ic h  
s k ła d a ł s ię z lu d z i , o lu d z k ic h w a d a c h i  
b ra k a c h , a w  d z ia ła ln o ś c i s w o je j n ie w e  
w s z y s tk ie m  z a d o w a la ł n a s . N a u c z y liś m y  
s ię k ry ty k o w a ć S e jm  i  p o s łó w , n a u c z y l i
ś m y s ię p a tr z e ć c z ę s to z b y t s u ro w o  n a o -  
m y łk i S e jm u , z a p o m in a ją c , ż e ta k i m a m y  
S e jm , ja k im  w y b ra l iś m y  g o  m y  —  n a ró d .

W ię c  z d a w a ło b y  s ię —  n ic  n a d z w y c z a j 
n e g o , g d y S e jm  z n ó w  z a b ie r a s ię d o p ra 
c y . A  je d n a k  ta k  n ie  je s t . W id o c z n ie t r z e 
b a b y ło t r z e c h  i p ó ł la t r z ą d ó w  s a n a c y j 
n y c h , te j d ro g i k rz y ż o w e j , p o to , b y w  n a 
ro d z ie p rz y s z ło  z ro z u m ie n ie , c z e m je s t  
S e jm , b y  p rz y s z ło  p rz e k o n a n ie , ż e p lu c ie  
i n a ig ra w a n ie s ię z S e jm u  p ro w a d z i p ro 
s tą d ro g ą d o o d d a n ia n a ro d u n a ła s k ę i  
n ie ła s k ę  b iu ro k ra c ji .

O l m in ę ły ju ż te c z a s y , g d y b a w io n o  
n a s , w y ś m ie w a n ie m  s ię z S e jm u , r z u c a 
n ie m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a w s z y s tk o , c o  
s ię d z ie je w  P o ls c e n a S e jm . M in ę ły te  
c z a s y , g d y s tr a s z o n o n a s s k u te c z n ie p a r -  
ty jn ic tw e m  i r z ą d a m i p a r ty jn e m i. B o  o c z y  
n a s z e p a tr z ą n a to s tr a s z n e p a r ty jn ic tw o  
s a n a c j i , k tó re  p rz e n ik n ę ło  c a łe  n a s z e  ż y c ie ,  
p a r ty jn ic tw o n a jg o r s z e , b o n ie o d p o w ie 
d z ia ln e p rz e d  n ik im , b u tn e i z a d u fa n e w  
s o b ie .

T rz e b a b y ło  t r z e c h  i p ó ł la t n a to . b y -  
ś m y  p rz e k o n a l i s ię . ż e n ie  je d n o ś ć  i z g o d ę ,  
a  s t r a s z n ą n ie n a w iść i w a lk ę w p ro w a d z i
ła  s a n a c ja  d o  n a s z e g o  ż y c ia .

K rz y c z a n o : „ P re c z  z p a r t ja m i“ . a s tw o 
r z o n o n a jg o r s z ą p a r tję , b o p a r t ję , k tó re j  
je d y n y m  c e le m  je s t u tr z y m a n ie s ię p rz y  
w ła d z y u tr z y m a n ie s ię n a s ta n o w is k a c h ,  
n a d o b rz e p ła tn y c h  p o s a d a c h .

K rz y c z a ła  s a n a c ja : „ P re c z  z n a d u ż y c ia 
m i', a n ig d y n ie b y ło ty lu n a d u ż y ć , c o  
d z is ia j.

K rz y c z a n o n a z łą g o s p o d a rk ę S e jm u ,  
p o to , b y  w y m k n ą ć  s ię  z p o d  k o n tro l i c a łe 
g o n a ro d u . G o s p o d a ru je c ie , s z a fu je c ie p ie 
n ię d z m i, ja k w a m  s ię p o d o b a , i n a c o  
c h c e c ie . W y c ią g a c ie o s ta tn i g ro s z n a w a 
s z ą  „ ra d o s n ą “ tw ó rc z o ś ć n ie p o m n i n a  b ie 
d ę i c ię ż k ie p o ło ż e n ie P a ń s tw a . W s z y s tk o  
to  w id z im y  n a  w ła s n e  o c z y , o d c z u w a m y  n a  
w ła s n e j s k ó rz e !

G d y z b ie ra  s ię S e jm , p rz e d s ta w ic ie ls tw o  
n a ro d u , o c z y n a s z e , —  z w ra c a ją s ię k y  
n ie m u .

N ic  to . ż e n ie m a  o n  s i ły  —  p rz e m o c y .
S e jm  m a d z iś c o ś w ię c e j, m a z a s o b ą  

s i lę m o ra ln ą c a łe g o n a ro d u , k tó ry p rz e j
r z a ł i p rz e k o n a ł s ię , c z e m  d la n ie g o  je s t  
S e jm . I c o k o lw ie k s ię s ta n ie , m o ż n a b y ć  
p e w n y m , ż e S e jm  m a  n a s z a s o b ą ,  ż e  k a ż 
d y n o w y z a m a c h n a S e jm , b ę d z ie p rz e z  
n a s ro z u m ia n y , ja k o z a m a c h n a n a s z e  
p ra w a . S k o ń c z y ły s ię ju ż c z a s y , g d y n a s  
b a w io n o  w a lk ą  z S e jm e m . P o c z u liś m y  ju ż  
d o b rz e , i le  n a s ta  z a b a w a  k o s z to w a ła . D o 
s y ć  te j z a b a w y !

W a lk a z S e jm e m , to  w a lk a  z n a m i.
W ita ją c S e jm  —  w o ła m y „ N ie c h  ż y je  

S e jra “ . 0

Telegram Ojca św. do Pade
rewskiego.

L o z a n n a  6 . 1 1 . te l . w ł.

O jc ie c ś w . p rz y s ła ł z o k a z j i u ro d z in  

Ig n a c e g o P a d e re w s k ie g o p o n iż s z y te le 

g ra m :

—  „ J e g o Ś w ią to b l iw o ś ć p rz e s y ła Jego 

E k s c e le n c ji , Ig n a c e m u P a d e re w s k ie m u ,  

o b c h o d z ą c e m u 6 9 - tą ro c z n ic ę , S w e o jc o w 

s k ie b ło g o s ła w ie ń s tw o i w y ra ż a m u S w e  

n a j le p sz e ż y c z e n ia p rę d k ie g o i z u p e łn e g o  

p o w ro tu d o z d ro w ia .” —

Burza w listopadzie.
Z a k o p a n e . 7 . 1 1 . T e l. w ł.

W  d n iu w c z o ra js z y m  n a s tą p iło  tu n a 
g łe p o d w y ż s z e n ie  s ię te m p e ra tu ry , p o k tó  
r e m  n a d e s z ła b u rz a z b ły sk a w ic a m i i 
g rz m o ta m i. K ilk a p io ru n ó w  u d e rz y ło w  
s z c z y t G u b a łó w k i . D z iś p a n u je p rz e p ię k 

n a p o g o d a .

Marszałek Daszyński do Prezydenta 
Rzpiitej.

M a rs z a łe k  S e jm u  p rz e s ła ł p a n u  P re  
z y d e n to w i R z e c z y p o s p o l ite j p rz e z s w e  
g o s e k re ta r z a o s o b is te g o p . D w e rn ic 
k ie g o o g o d z in ie 3 -c ie j p o p o łu d n iu  
p is m o  o te k ś c ie n a s tę p u ją c y m :

W a rs z a w ^ , d n ia  4 l i s to p a d a 1 9 2 9 r .

A b y p o in fo rm o w a ć P a n a P re z y d e n  
ta o p rz e b ie g u d e m o n s tr a c j i p e w n e j  
l ic z b y p a n ó w  o f ic e ró w  w o js k p o ls k ic h  
w  S e jm ie w  d n iu  3 1 p a ź d z ie rn ik a  rb .  
p rz y b y łe m  n a p ro ś b ę P a n a P re z y d e n 

ta  d n . 3  l i s to p a d a  o g o d z . 1 2 - te j w  p o 
łu d n ie n a  Z a m e k i s ta r a łe m  s ię s p e ł
n ić to m o je z a d a n ie w  d w u g o d z in n e j  
ro z m o w ie . O b ie c a łe m  n a d to p rz e d ło 
ż y ć P a n u  P re z y d e n to w i p ro to k ó ł p rz e 
s łu c h a n ia s t r a ż n ik ó w m a rs z a łk o w 
s k ic h . P rz e s y ła m  g o d z is ia j .

W y ró w n a n iu p rz e d P a n e m  P re z y 
d e n te m  s p rz e c z n o ś c i m o ic h p o g lą d ó w  

z p o g lą o a m i p a n a M a rs z a łk a P iłs u d 
s k ie g o p rz e s z k o d z i ł p . M h rs z a łe k P ił 
s u d s k i , lż ą c m n ie w  s p o s ó b n ie g o d n y  
w  k o m u n ik a c ie  u rz ę d o w y m  P . A . T .  

z d n . 3 l i s to p a d a rb . N a p is a łe m  w ó w  
c z a s l i s t d o  P a n a  P re z y d e n ta . P o  ty m  
l i ś c ie p ro s ił m n ie P a n ' P re  y d e n t o

W Sejmie cisza.
Rezolucja Stronnictwa Chłops kiego. - Oryginalne uchwały 

7 konserwatystów.
W a rs z a w a  6 . 1 1 . te l . w ł.

z a ra z w e w to re k  

s ię d o d o m ó w  i  

z e * w s k a z a n ia m i

■ W  S e jm ie  c is z a .- ■ 

' W ię tk s z o ś ć p o s łó w  

w ie c z o re m ro z je c h a ła  

o k rę g ó w . W y je c h a l i,  

s w y c h k lu b ó w  n a o k re s n a jb l iż s z y .

W c z o ra j o b ra d o w a ł K lu b S tro n n ic tw a  

c h ło p sk ie g o . P o w z ię to r e z o lu c ję ,  

ją c ą u z n a n ie m a rs z a łk o w i s e jm u  

s k ie m u .

K lu b s tw ie rd z a w  u c h w a le ,  

o d ro c z e n ie n o rm a ln e j s e s j i u tru d n io n o  p ra  

c e n a d b u d ż e te m , n a d  z b a d a n ie m  c e lo w o 

ś c i p rz e k ro c z e ń  b u d ż e to w y c h  i t . d .

w y ra ż a -  

D a s z y ń -

ż e p rz e z

Oświadczenie Klubu Narodowego.
K lu b  N a ro d o w y p o o d ro c z e n iu s e s ji  

p a r la m e n ta rn e j u c h w a li ł n a s tę p u ją c e o -  
ś w ia d c z e n ie :

—  „ P rz e d  z w y c z a jn ą  s e s ją  s e jm o w ą  s to  
ją  b a rd z o  w a ż n e  z a d a n ia . W  b u d ż e c ie  n a  
le ż y p rz e p ro w a d z ić o s z c z ę d n o ś c i , b y u l 
ż y ć n a d m ie rn e m u o b c ią ż e n iu p o d a tk o w e 
m u . P rz e d ło ż o n e S e jm o w i z a m k n ię c ia  
r a c h u n k ó w  z a r . 1 9 2 7 /2 8 i s p ra w o z d a n ie  
K o n tro li P a ń s tw a z a r . 1 9 2 8 /2 9 u ja w n ia ją  
ty le n ie p ra w id ło ś c i i z a w ie ra ją ty le  
z a rz u tó w w o d n ie s ie n iu d o g o s p o 
d a rk i p a ń s tw o w e j, ż e d la u s u n ię c ia z ła  
k o n ie c z n e je s t p u b l ic z n e ic h w y ś w ie tle n ie  
i w y c ią g n ię c ie p rz e z S e jm w ła ś c iw y c h  
k o n s e k w e n c y j .

C ię ż k ie p o ło ż e n ie g o s p o d a rc z e p a ń s tw a  
w y ra ż a ją c e s ię z w ła s z c z a w z a c h w ia n iu  
ró w n o w a g i g o s p o d a rc z e j m ię d z y w s ią i  
m ia s te m , w y m a g a p e łn e j ja s n o ś c i i p la 
n o w o ś c i w  p o l i ty c e r z ą d u , p rz y c z e m d la  
u s u n ię c ia n ie d o m a g a ń k o n ie c z n e s ą ta k ż e  
i a k ty u s ta w o d a w c z e . B ie g s p ra w  z a g ra  
n ic z n y c h . w s z c z e g ó ln o ś c i w  z w ią z k u z  
w y n ik a m i k o n fe re n c j i w H a d z e , o ra z u -  
m o w a m i p o ls k o  —  n ie m ie c k ie m i. w y m a g a  
ró w n ie ż o ś w ie t le n ia n a g ru n c ie s e jm o 
w y m . W re s z c ie S e jm  m a p o d ją ć p rz e rw a

Osobliwa konfiskata.
Okazuje się, że nawet listy Prezydenta Rzeczypospolitej mo

gę ulegać zajęciu...
L w ó w  6 . 1 1 . te l . w ł.

N r . 5 3 0 „ L w o w s k ie g o K u r je r a P o ra n n e 
g o " z d . 3  b . m . u le g ł k o n f is k a c ie z a a r ty 
k u ł p . t . „ J u ż w ie m !" o ra z z a c z ę ś ć a r ty  
k u łu „ P ra s a s to łe c z n a o z a jś c ia c h w  S e j
m ie " . W y d a n y p o k o n s k a c ie d ru g i n a 
k ła d  z o s ta ł ró w n ie ż s k o n f is k o w a n y . D o p ie 
ro t r z e c i n a k ła d n ie u le g ł k o n f is k a c ie .

S k o n f is k o w a n o te ż „ D z ie n n ik L u d o w y " .

W iln o  6 . 1 1 . te l . w ł
N r 2 5 2 „ D z ie n n ik a W ile ń s k ie g o " u le g ł  

k o n f isk a c ie z a c z ę ś ć a r ty k u łu  p . L „ D ie s  
i r a e " , p o ś w ię c o n e g o  Z a d u s z k o m .

R a d o m . 6 . 1 1 . T e l. w ł
S ą d O k rę g o w y w R a d o m iu p o s ta n o w ił  

u c h l ić z a ję c ia n r . : 2 4 1 , 2 4 1 a 2 4 1 b , i 2 4 1 c  
„ S ło w a " z a rz ą d z o n e p rz e z s ta ro s tę r a 
d o m s k ie g o  M a ć k o w s k ie g o  z a a r ty k u ł p t . :

p rz y b y c ie d o Z a m k u . N a Z a m k u  

m ó w iłe m , ż e k ra j ż ą d a z a  w s z e lk ą c e 
n ę s p o k o ju i ła d u w e w n ę tr z n e g o ,  

z w ła s z c z a w o b e c n a d w y ra z c ię ż k ie g o  
p o ło ż e n ia g o s p o d a rc z e g o .

W o b e c z n a n y c h  s to s u n k ó w  p o l i ty c z  
n y c h , p ro s i łe m  P a n a P re z y d e n ta a lb o  

o ro z w ią z a n ie S e jm u , a lb o  o  o d w o ła 
n ie R z ą d u .

N ie m o ż l iw e m  je d n a k je s t u tr z y m a 

n ie S e jm u i p o n ie w ie ra n ie n im  d o  o -  
s ta tn ic h g ra n ic . G o d n o ś ć n ie ty lk o  

p o s łó w , a le c a łe g o n a ro d u , w id o w is k a  
p o d o b n e g o  n ie  z n ie s ie .

N a w e z w a n ie P a n a  P re z y d e n ta p rz y  
b y łe m , a le z p . M a rs z a łk ie m  P iłs u d 
s k im  ro z m a w ia ć p o . z a S e jm e m  n ie  

b ę d ę . J ; ,
N a o b e lg i o d p o w ia d a m  , s p o k o jn ą  

p o g a rd ą .
C ie s z ę s ię . m o g ą c d o n ie ść P a n u  

P re z y d e n to w i, ż e p o d o b n ie ja k ja o  

o b e lg a c h , p a d a ją c y c h  z u s t d y g n i ta 
r z y , z a c z y n a ją m y ś le ć i c z u ć m iljo n y  
u c z c iw y c h  P o la k ó w .

M a rs z a łe k R z e c z y p o s p o i lte j P o ls k ie j  
(— ) Ig n a c y  D a s z y ń s k i .

K lu b S tro n n ic tw a c h ło p s k ie g o w y p o 

w ie d z ia ł s ię p o d o b n ie , ja k  K lu b  P . S . L . 

P ia s ta , z a p o łą c z e n ie m  t r z e c h s t ro n n ic tw  

c h ło p s k ic h : „ W y z w o le n ia " , P ia s ta i S tro n 

n ic tw a c h ło p s k ie g o w  je d e n b lo k lu d o w y .

W c z o ra j o b ra d o w a ł ró w n ie ż w  W a r 

s z a w ie k o m ite t z a c h o w a w c z y . P o d łu ż 

s z y c h o b ra d a c h p o w s ta ła u c h w a ła , u z n a 

ją c a  w  d a ls z y m  c ią g u  n a p ra w ę u s tro ju z a  

s p ra w ę n a jp i ln ie js z ą  ( ? ! ) z e w z g lę 

d ó w p o l i ty c z n y c h i g o s p o d a r 

c z y c h  ( ? ! ) o ra z a p ro b u ją c d o ty c h c z a s o 

w ą l in ję p o l i ty c z n ą s w o ic h p a r la m e n ta r 

n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i .

n ą p ra c ę n a d  r e fo rm ą k o n s ty tu c j i, k tó re j  
d o n io s ło ść je s t ta k m o c n o p o d k re ś la n a ,  
w ła ś n ie z e s t ro n y  c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h .

W  ty c h w a ru n k a c h  o d ro c z e n ie n ie ro z -  
p o c z ę te j je s z c z e s e s j i S e jm u u w a ż a K lu b  
N a ro d o w y z a k ro k z o g ó ln y c h w z g lę d ó w  
p a ń s tw o w y c h s z k o d l iw y , k tó ry b ę d z ie  
p rz e z  o g ó ł ro z u m ia n y  ja k o  u c ie c z k a  p rz e d  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .

P ra w id ło w y  b ie g  p ra c y  n a  g ru n c ie u -  
s ta w o d a w c z y m  je s t n ie z b ę d n y m w a ru n 
k ie m  ła d u  p ra w n e g o i p o rz ą d k u  w p a ń 
s tw ie . J e s t o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o s t ro n 
n ic tw a . b y n ie o rg a n ic z a ło  s ię d o k ry ty 
k i i n a rz e k a ń , le c z w s k a z y w a ło p o z y ty 
w n e d ro g i, w io d ą c e d o u s u n ię c ia d z is ie j  
s z y c h w ie lk ic h n ie d o m a g a ń  w p a ń s tw ie , 
k tó ry c h  ś w ia d o m o ś ć je s t p o w s z e c h n a .

K lu b N a ro d o w y w  te n  s p o s ó b p o jm o 
w a ł z a w s z e i p o jm u je s w o je o b o w ią z k i  
w  p ra c y p a r la m e n ta rn e j, n ie u le g a ją c  
w  ż a d n e j c h w il i o p o r tu n is ty c z n y m  w a h a 
n io m , w y n ik a ją c y m  z ja k ic h k o lw ie k  k o m  
b in a c j i p o l i ty c z n y c h .

K lu b  N a ro d o w y  i n a d a l b ę d z ie p ro w a 
d z i ł p ra c ę n a ty c h  z a s a d a c h  w  p rz e k o n a 
n iu . ż e  w  te j je g o  p ra c y  z a w a r te  s ą  p ie r 
w ia s tk i tw ó rc z e , z d o ln e w y p ro w a d z ić  
p a ń s tw o  z d z is ie js z e g o c h a o s u " . —

„ L is t p o s . B a ć m a g i , c z y l i n a  i le o s z a c o 
w a li p c s . B a ć m a g ę  je g o  m ie js c o w i p rz y ja 

c ie le p o l ity c z n i z B e  B e " .
R ó w n ie ż n a te m ż e p o s ie d z e n iu S ą d  0 -  

k rę g o w y  u c h y l ił z a rz ą d z o n e p rz e z s ta ro 
s tę  z a ję c ie n r . 2 4 2  „ S ło w a "  z a  a r ty k u ł p t :  
„ W ś ró d R u s in ó w " .

W y d a w n ic tw o „ S ło w a ” w n o s i je s z c z e  
5 d a ls z y c h s p ra w p rz e c iw k o S k a rb o w i  
P a ń s tw a o o d s z k o d o w a n ie z a n ie u z a s a d 
n io n e  k o n f is k a ty  s ta ro s ty  M a ć k o w s k ie g o .

K ra k ó w , 6 . 1 1 T e l . w ł.
„ N a p rz ó d " k ra k o w sk i d o n o s i , ż e  ta m te j  

s z y p o l ic y jn y u rz ą d  g ro d z k i s k o n f is k o w a ł  
n ie ty lk o l i s ty  m a rs z . D a s z y ń s k ie g o d o  
P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o l i te j , k tó re p rz e 
p u ś c i ła c e n z u ra w  c a łe j P o ls c e , a le s k o n 
f is k o w a ł ró w n ie ż —  l i s t P re z y d e n ta R z e 
c z y p o s p o l i te j d o m a rs z a łk a S e jm u .. .

Okropna katastrofa lotnicza.
L o n d y n  6 . 1 1 .
S a m o lo t n ie m ie c k i , k tó ry o d le c ia ł 1 

C ro y d o n d z iś r a n o  o g o d z . 9 .4 4 w  k ie ru n 
k u A m s te rd a m u s p a d ł o g a rn ię ty p ło m ie 
n ia m i w  S u r re y . Z  p o ś ró d 8 o s ó b ja d ą -  
c y c h s a m o lo te m , t j . 4 c z ło n k ó w  z a ło g i i 4  
p a s a ż e ró w , 7 z o s ta ło z a b ity c h , je d n a ja k  
s ię z d a je o c a la ła .

Zbłędził, lecąc bez kompasu.
B e r l in , 6 . 1 1 .

B iu ro  W o lf fa  d o n o s i , ż e  p o ls k i s a m o  

lo t w o js k o w y , o b ło ż o n y a re s z te m  z a  

w y lą d o w a n ie  w  o b rę b ie  te ry to r ju m  n ie 

m ie c k ie g o w m ie js c o w o ś c i B a b im o s t  

został w c z o ra j o d s ta w io n y do P o ls k i ,  

P ilo t , u c z e ń p o z n a ń s k ie j s z k o ły lo tn i

c z e j , ró w n ie ż  p o w ró c i ł d o  k ra ju . Ś le d z 

tw o  w y k a z a ło , ż e n ie z a c h o d z i b y n a j 

m n ie j w y p a d e k  s z p ie g o s tw a  p o l i ty c z n e 

g o  i ż e  p i lo t d o k o n a ć  m u s ia ł lą d o w a n ia  

z  p o w o d u  w y c z e rp a n ia  s ię  z a p a s ó w  b e n  

z y n y . P ilo t o tr z y m a ł ro z k a z  d o k o n a n ia  

lo tu  s z k o ln e g o  b e z  k o m p a s u  z P o z n a n ia  

d o  B y d g o s z c z y i s t r a c i ł o r je n ta c ję , w y 

c z e rp u ją c  z a p a s  b e n z y n y .

Między buforami.
P s z c z y n a  6 . 1 1 .

W c z o ra j p o  p o łu d n iu  n a  d w o rc u  w  M i

k o ło w ie ro b o tn ik k o le jo w y A lo jz y L a b u ś -  

n y , p o d c z a s p rz e ta c z a n ia w a g o n ó w , d o 

s ta ł s ię p o m ię d z y b u fo ry , w s k u te k c z e g tr  

d o z n a ł z m ia ż d ż e n ia k la tk i p ie r s io w e j, p o  

n o s z ą c ś m ie rć  n a  m ie js c u .

Żywcem zakopany.
S u b o t ic a , 6 . 1 1

W  c z a s ie u rz ą d z o n y c h  tu p o p is ó w  

f a k iró w , je d e n  z  n ic h  k a z a ł s ię  z a k o p a ć  

d o  z ie m i, g d z ie  m ia ł p o z o s ta w a ć  8 0  m i 

n u t . P o  u p ły w ie te g o  c z a s u  w y d o b y to  

g o  ju ż  n ie ż y w e g o .

Katastrofa w kopalni.
J o h a n n isb u rg (A f ry k a P o ł .) 7 . 1 1 .

W c z o ra j w  p e w n e j k o p a ln i u rw a ła s i^  

w in d a , 8  g ó rn ik ó w  z a b iło  s ię n a  m ie jsc u , H  

je s t c ię ż k o r a n n y c h .

Sukcesy jeźdźców polskich.
N o w y  J o rk , 6 . 1 1 . _ _

N a tu te js z y m to r z e w y ś c ig o w y m  

o d b y ły s ię m ię d z y n a ro d o w e w y ś c ig i  
o f ic e r s k ie n a a m e ry k a ń s k ic h k o n ia c h .  
P ie rw s z ą  n a g ro d ę z d o b y ł je ź d z ie c p o l 
s k i p o r . G z o w s k i . W  p o p rz e d z a ją c y m  
w y ś c ig u  m ie s z a n y m  d la  o f ic e ró w  i cy
w iln y c h je ź d z ie c p o ls k i p o r . Z g o rz e j-  

s k i b y ł p ie rw s z y m  z  o f ic e ró w , a  c z w a r  
ty m  w  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i.

Zderzenie pociągów.
T o ru ń , 6 . 1 1 .

W  n o c y  z w to rk u  n a  ś ro d ę  6 b. m. 
o k . g o d z . 1 2 .3 0 n a m ija n c e W ik to ró w  
(m ię d z y s ta c ja m i C z e rn ie w ic e  a C h o -  
d e c z n a l in j i W a rs z a w a — T o ru ń ) po
c ią g  to w a ro w y  N r . 4 9 9  p rz e je c h a ł z a m 
k n ię ty  s y g n a ł i w je c h a ł w s k u te k  te g o  
n a s to ją c y p o c ią g to w a ro w y  Nr. 494. 
B liż s z y c h s z c z e g ó łó w  b ra k . Z d e rz e n ie  
p o c ią g ó w  s p o w o d o w a ło  p rz e rw ę w  ru 
c h u , s k u tk ie m  k tó re j p o c ią g o s o b o w j  
z W a rs z a w y  N r . 4 1 3 , p rz y c h o d z ą c y d o  
T o ru n ia o g o d z . 1 .3 8 w  n o c y p rz y b y ł  

d o T o ru n ia z p ó ł to ra g o d z in n e m  opóź
n ie n ie m .
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$ Id jod są...
1 ale nie wszyscy.

Niemcy lubią się chwalić, że są „ein 
• Volk der Dichter und Denker“ . Chcąc pra

wdzie oddać świadectwo, przyznać trzeba, 
h  naród niemiecki wydał szereg sławnych  
: ludzi. Lecz to nie daje najmniejszego po

wodu do takiego samochwalenia się, bo 
‘ przecież i inne narody wydały nie mniej 

sławnych ludzi.
Poza tern to. co się dzieje obecnie w  

; Niemczech, podrywa bardzo poważnie po- 
' wagę Niemiec. M amy tu na myśli zakoń- 
। czony w tych dniach tak zwany „Yolksbe- 
'i gehr".

Nacjonaliści niemieccy, którzy już nie- 
f jedno głupstwo w polityce niemieckiej pal

nęli, zainscenizowali i zakończyli w tych 
' dniach ponowną akcję, świadczącą o ich 
! ubóstwie duchowem i dziecinnej wprost 
knaiwności. M yśleli oni bowiem, że skoro 
> zaprotestują przeciw planowi iounga, któ 
ćr.y ich zmusza do płacenia długów wojen- 
। nych, to Francuzi i ich sprzymierzeńcy po- 

। darują Niemcom dług. Dla tego żądali od 
rządu niemieckiego, by ogłosił plebiscyt 

. ‘ w tej sprawie, albo inaczej mówiąc, po- 
swszechne głosowanie ludowe. Lud niemiec 
i ki sam się miał opowiedzieć, czy Niemcy 
/•hcą płacić, czy nie. Żeby takie głosowa- 
fnie mogło się odbyć, trzeba było urządzić 
najprzód tak zwane referendum lub po 
niemiecku „Volksbegehr“ to znaczy, że lud 
przez podpis swój w listach, specjalnie w  
tym celu wyłożonych, miał wyrazić swą 
wolę, że życzy sobie glosowania ludowego 

*(Volksentscheid). Około 4 i pół miljonów  
‘podpisów było potrzebnych, o ile „Volks- 
entscheid“ miał się stać ustawą.

Rozpoczęła się więc akcja podpisywa
nia vvylożonych list. Nacjonaliści zaczęli 
szukać głupich. W swej bezprzykładnej 
zuchwałości zaczęli wszystkich, którzy by
li przeciw „Volksbegehr“ , nazywać „zdraj- 
cami“ .

Lud z początku niezbyt licznie garnął 
się do podpisu, więc junkrzy pruscy, zwła
szcza w Prusach W schodnich, bądź to 
gwałtem, bądź to obiecankami gnali swych 
podwładnych do podpisu. A gdzie nie po
mogły obiecanki, tam nie szczędzono na
wet wódki. W iadomo, że za kieliszek wód
ki. niejedenby duszę swą djabłu zapisał, 
czemuby nie miał również swego „Vater- 
landu" zaprzedać.

i W ięc podpisywano.
Lecz iługenberg „arcymądrala“ w obo

zie nacjonalistów sam nie wierzył, że znaj
dzie w narodzie niemieckim przeszło 4 mi- 

. 1 jony głupich, więc jeszcze przed zamknię- 

. ciem list napisał artykuł, który się ukazał 
we wszystkich gazetach nacjonalistycz
nych pod tytułem: „Czy walka wygrana 
lub przegrana". W artykule tym podejrze
wał niemieckiego ministra spraw we
wnętrznych i urzędników państwowych, 
że mogą sfałszować wynik podpisów. Ist
nieje przysłowie: „Kto w piątek jada fla
ki, myśli, że każdy taki". Że nacjonaliści 
są mistrzami w uprawianiu fałszerstw roz
maitego rodzaju, więc sądzili, że rząd re
publikański zna się również na tych 
„sztuczkach". Ale rząd republikański nie 
„retuszował" wyniku „Volksbegehren". 
W edle urzędowego komunikatu uzyskali 
nacjonaliści potrzebną ilość podpisów, ale 
z ledwością. Powodu do triumfu jednakże
nie mają, bo wynik akcji nacjonalistycz
nej dowiódł dość jaskrawo, że nie wszyscy  
w Niemczech są idjotami. 38 miljonów  

l wyborców wypowiedziało się bowiem prze- 
‘ciw „Volksbegehr". dając tem samem do
wód, że nad idiotyzmem góruje jeszcze 
zdrowy rozum. Jeżeli teraz w myśl nacjo
nalistów zostanie ogłoszony tak przez nich  
żądany „Volksentscheid". podczas którego 
wyborcy w tajnem głosowaniu oddać ma
ją swój głos za lub przeciw planowi Youn- 
ga. to choćby się nacjonaliści z Hugenber- 
giem na głowę postawili, to przeszło 20 
miljonów głupich z pewnością nie znajdą.

*Prasa demokratyczna Niemiec, omawia

J. I. Kraszewskt

Powrót do gniazda. 8
(Ciąg dalszy).

W zrok dziewczęcia szybko skierował 
się na nią; może widziała w przyby
łej wybawienie od pytań natrętnych.

Ciocia Gertruda zwróciła się zaraz 
ku niej z wymówką.

—  Coś jest naszemu dziecięciu, Le
no! Frydę znalazłam smutną.

Leny ramiona drgnęły i po ustach 
przebiegł niby pół-uśmiech dziwny.

— Ciociu Leno? wszak wieczerza 
gotowa? wszak i godzina wieczerzy 
dawno nadeszła? Gdzie ojciec? —  
spytała Fryda

— Ojciec na dole przy swoich ra
chunkach jeszcze. Kazałby mu znać 
dano. Czy każecie przynosić wiecze
rzę?

Dziewczę się zmieszało.
— A! — rzekło — nie trzeba ojcu 

przeszkadzać.
Na wschodach dały się słyszeć kro 

ki — zamilkły wszystkie. Fryda słu
chała z uwagą, zdając się oddech ta
mować, lecz z większą jeszcze czujno
ścią wpatrywała się w nią oczyma 
chciwemi ciocia Gertruda. Niepo
koiło ją wszystko.

W tem dziewczę zadrżało, blady, 
ledwie dostrzeżony rumieniec, jak od
blask chmurki różowej, przesunął się 
po białej twarzyczce, w progu stał,

jąc wynik „Volksbegehr“ pisze: „Lieb  
Vaterland magst ruhig sein“ . M ają rację, 
bo jeszcze „Vaterland“ jest cały, ale je
żeli nacjonaliści podczas agitacji za

„Volksentscheid“ będą głosić hasło: 
„W illst du nicht mein W aehler sein. so 
zieht bei dir der Pole ein“ — to kto wie, 
co się stanie.

Korupcja w Niemczech 

dawniej a dziś.

Strajk na G. Śląsku
rozpoczął się w oznaczonym

Katowice, 6. 11. PAT.
Zapowiedziany na dzień dzisiejszy 24- 

godzinny strajk protestacyjny w górni
ctwie i hutnictwie rozpoczął się dziś o 
godz. 6 rano. Sytuacja strajkowa przed
stawia się następująco: W Zagłębiu Dą- 
browskiem pracuje całkowicie większa 
część kopalń jak Czeladź. Jowisz, Saturn, 
W iktor, M ars. Grodziec, Renard. Jerzy, 
M odrzęjów, Orion i Paryż. W kopalni 
Klimontów pracuje 85 proc, robotników, 
w kopalni M arymer — 65 proc. Nieczynna 
jest jedna kopalnia Koszelów. Częściowo 
czynne są kopalnie warszawskiego towa
rzystwa węgłowego jak kopalnia Kazi
mierz i Juljusz. W zagłębiu Chrzanow- 
skiem pracują całkowicie kopalnie, nale
żące do towarzystwa Siersza oraz kopal
nie M atylda i Trzebinia. Pracują częścio
wo kopalnie w Jaworzynie i Libiążu. Na

czasie i wygląda niepokojąco.
G. Śląsku pracuje w przybliżeniu 20 proc, 
robotników, a łącznie z robptnikami, za
trudnionymi u przedsiębiorców pracuje 
zgórą 30 proc.

Poza kopalniami w zakładach przemy
słowych sytuacja jest następująca: w  
państwowej fabryce związków azotowych 
w Chorzowie nie zgłosiło się do pracy 33 
robotników, również całkowicie pracuje 
huta cynkowa Gieschego z wyjątkiem ma 
łej huty Rekka, która pracuje częściowo. 
Huta Gidota w Hrobaczowie pracuje cał
kowicie. Inne huty pracują częściowo. —  
W ielkie piece wszędzie są czynne. Procent 
robotników, zatrudnionych na kopalniach  
uległ zmniejszeniu z tego powodu, że kie
rownicy niektórych kopalń nie uruchomi 
li tych kopalń mimo, że załogi zgłosiły 
się częściowo do pracy. Spokój nigdzie 
nie został zakłócony.

Dwa procesy szpiegowskie w Toruniu.
Wyrok w sprawie Piechockiego i braci Haftkę. - Sprawa 

Glitzy odroczona.
Toruń 6. 11.

Głośna swego czasu afera szpiegowska 
w Toruniu, zlikwidowana przez władze 
bezpieczeństwa w kwietniu r. b. aresztowa 
niem M aksymiljana Piechockiego, techni
ka dentystycznego, zamieszkałego w Gdań 
sku i braci Leona i Pawła Haftków, za
trudnionych w zakładzie litograficznym w  
Szkole Podchorążych Artylerji w Toruniu  
znalazła epilog w dniu wczorajszym przed 
sądem okręgowym.

Trybunałowi przewodniczył sędzia dr. 
Piasecki, oskarżał prokurator Bieńkowski, 
bronili mecenasi: Nowosielski z Poznania 
i Sekulski z Torunia. Rozprawa prowadzo
na była przy drzwiach zamkniętych.

Po całodziennym przewodzie o godz.

21-ej trybunał ogłosił wyrok, skazujący  
Piechockiego za dostarczanie wywiadowi 
obcemu tajnych aktów wojskowych na 8 
lat ciężkiego więzienia, Leona Haftkę za 
wykradanie aktów z zakładu litograficz
nego w Szkole Podchorążych na 5 lat cięż
kiego więzienia i Pawła Haftkę za foto
grafowanie aktów na F/z roku ciężkiego  
więzienia. W szystkim oskarżonym zaliczo
no areszt śledczy.

Równocześnie przed sądem okręgowyaa 
toczyła się rozprawa o szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa przeciwko urzęd 
nikowi „Thorner Vereins Banku" Karolo
wi Glitzy, która z powodu nieprzybycia na 
rozprawę kilku świadków została odro
czona.

W związku z aferą braci Sklarków w  
Berlinie, w którą wmieszani są różni wy
socy urzędnicy magistratu berlińskiego, m. 
in. sam naczelny burmistrz, jak również 
niektórzy posłowie socjalistyczni, „Frank
furter Ztg." przypomina — widocznie w  
chęci uniewinnienia urzędników — że i za 
rządów cesarstwa pod tym względem nie 
było lepiej, gdyż nawet ministrowie brali 
pieniądze w warunkach i okolicznościach 
takich, że możnaby to również nazwać ła
pownictwem.

Bismarck, znając tę stronę natury ludz 
kiej. niejednemu z ministrów wsuwał po
tajemnie większe sumy, żeby go sobie  
pozyskać dla swoich celów. Gdy jeden z 
tych ministrów, który od Bismarcka wziął 
30 000 marek, z czasem stał się niewygod
nym, kanclerz Bismarck żądał od W il
helma Ii-go usunięcia go i poparł swe żą
danie zapewnieniem, że to człowiek prze
kupny. gdyż wziął od niego 30 000 marek.

Razu pewnego, gdy zgłosił się u niego 
nowomianowany szef gabinetu cywilnego  
Lucanus, żeby się przedstawić, Bismarck 
swoim zwyczajem i jemu chciał wręczyć 
worek pełen złota, poprzed. już na ten cel 
przygotow. i leżący przed nim na biurku, 
lecz zdziwił się niepomiernie, gdy LwcSe 
nus, zresztą człowiek bogaty, stanowczo  
odmówił.

Bismarck wybuchnął niezadowolony: 
„Pan jesteś pierwszy, który mi to mówi, 
; oierw zy. który nic nie bierze; moi mi
nistrowie brali wszyscy  1“ 0

Rok więzienia za obrazę ministra wojny.
Sąd Najwyższy odrzucił odwołanie się oskarżonego od 

ku niższej instancji.
W arszawa 7. 11. teł. wł.

Przed niedawnym czasem sąd okręgo
wy warszawski rozpatrywał sprawę p. Ro
mana W asilewskiego, redaktora „Szańca", 
niezależnego czasopisma wojskowego. Akt 
oskarżenia zarzucał redaktorowi W asi
lewskiemu obrazę w artykule osoby mi
nistra spraw wojskowych J. Piłsudskiego.

wyro

Sąd ogłosił wyrok, skazujący red. W asi
lewskiego na 1 rok więzienia.

Skazany wniósł do Sądu Najwyższego  
skargę przeciwko uprawomocnieniu się 
wyroku. W dniu wczorajszym Sąd Naj
wyższy zajął się rozpatrzeniem skargi i 
odrzucił ją, zatwierdzając tern samem wy 
rok niższej instancji na red. W asilew 
skiego.

Stanowiska stronnictw.
W arszawa, 6. 11. Tel. wł.

N. P. R. w odroczeniu sesji sejmowej 
widzi usiłowanie rządu uchylenia się 
od odpowiedzialności za wyniki do
tychczasowej gospodarki.

„Piast11 uważa, że odroczenie jest 
uniemożliwieniem Sejmowi przepisa
nych mu przez konstytucję obowiąz
ków. Apeluje do stronnictw ludowych, 
aby zjednoczyły swe siły.

Pos. Griinbaum oświadcza imie
niem Koła Żydowskiego, że Koło to 
jest gotowe współdziałać w obronie 
parlamentaryzmu i godności Sejmu.

Klub „W yzwolenia" sądzi, że odro
czenie sesji jest uniemożliwieniem Sej 
mówi kontroli nad gospodarką i usu
waniem się rządu przed odpowiedzial
nością, co jednak nie uwolni od odpo
wiedzialności obecnego systemu rzą-

Klub PPS. powziął następującą re
zolucję:

— „ZPPS stwierdza, że odrocze
nie sesji parlamentarnej oznacza u- 
chylenie się pomajowego systemu  
rządzenia od stanięcia w ’obec Sejmu  
i od kontroli publicznej całokształ
tu ich działalności politycznej i go
spodarki finansowej; ZPPS ponawia 
swe serdeczne wyrazy uznania dla 
marszałka Sejmu I. Daszyńskiego za 
jego postawę w ciągu ostatnich

wybuch wulkanu Santa Marla.
Nowy Jork, 5. 11.
Jak donoszą i Guatemali, wulkan Santa  

M aria, leżący w odległości kilkunastu mil 
na zachód od stolicy rozpoczął swą dzia
łalność i wyrzuca od wczoraj wielkie masy 
lawy, która zalewa okolice.

Szkody, wyrządzone przez wybuch wul
kanu wynoszą, jak się przypuszcza, kilka
set tysięcy dolarów.

Associated Press donosi z Guatemali, 
że wulkan Santa M aria znajduje się w peł

nej akcji. W dniu dzisiejszym stwierdzono 
bardzo liczne i nadzwyczaj silne wybuchy. 
Dotychczas utraciło życie 20 osób.

W edług innych pogłosek liczba zabi
tych dochodzi do stu, a niektóre wiadomo
ści mówią nawet o 300 ofiarach.

W całym kraju panuje niepokój, po
nieważ ludność obawia się, że wybuch  
może, podobnie, jak w roku 1902, zakoń
czyć się trzęsieniem ziemi, które wówczas 
nawiedziło część kraju.

dni; ZPPS oddaje się do dyspozycji 
CKW i jego prezydjum/ ■—

Drożyzna rośnie!
W arszawa, 5. 11. PAT.
Komisja do badania zmian kosztów  

utrzymania na posiedzeniu dn 5 listo
pada 1929 r. ustaliła, że w miesiącu 
październiku w porównaniu z wrze
śniem 1929 r. koszty utrzymania rodzi
ny pracowniczej, złożonej z 4-ch osób 
wzrosły o 1,6% .

zdejmując czapeczkę i kłaniając się ni
sko młody chłopak uśmiechnięty, krę
cąc jedną ręką wąsik zaledwie znacz
ny, drugą opierając się na szabli zwie
szonej od pasa.

Ciocia Gertruda musiała go, po od
biciu tego rumieńca w twarzy Frydy, 
odgadnąć i obróciła się ku drzwiom.

W ojewodzie pokłonił się cioci Le
nie naprzód, bo ta najbliżej stała, 
ale na widok jego się cofnęła; potem  
pozdrowił dziewczę, naostatek ciocię 
Gertrudę, która mu jego pokłon odda
ła uroczyście, w tył krok robiąc i ugi 
nająć nieco kolana. Przybrała powa
gę wielką i spięła usta z wyrazem  
dumy.

Dziewczę rozrzucało na stoliku, co 
przed chwilą poskładało, a oczyma 
wpatrzyło się w przybysza. Oboje 
oni, piękny chłopak i biała lilijka, 
wzrokiem rozmawiali, nim zaczęli u- 
sty. Nie spuszczali z siebie wejrzenia 
— • tylko Fryda smutniała a wojewo
dzie się uśmiechał.

— Późno przychodzicie na wiecze
rzę! — szepnęło dziewczę z wymówką, 
nie zważając na dwie ciotki, które po
woli ku drzwiom w głąb pokoju się 
cofały, ciocia Lena pierwsza, Gertru
da z wahaniem, czyby jej zostać nie 
należało.

— Piękna pani — ozwał się przy
bywający — alem ja i teraz was je
szcze zastać się nie spodziewał. Zdała

widziałem jakeście szły na przechadz
kę, myślałem, że się ona dla pięknego 
przeciągnie wieczora.

— - Ależ już noc czarna! — szepnę
ło dziewczę zwracając się ku oknu, 
przez które w głębi, na niebie ciem- 
nem, parę gwiazd brylantowych świe
ciło. — Przyznajcie się. hrabio Hans 
(tak tu zwano z niemiecka wojewo- 
dzica Janusza), woleliście studencką 
gospodę, niż cichą izdebkę moją. Prze
chodząc słyszałyśmy śpiewy. A! jakże 
śpiewacie strasznie... jak tam w tych 
głosach coś dzikiego brzmiało...

— Bo my — śmiejąc się ciągle i 
przybliżając do stołu, mówił Janusz —  
my dzikim jesteśmy ludem! Kiedy 
pieśń toczyć się zacznie z ust i piersi, 
to rośnie jak w górach śniegu bryłka, 
co mała w początku, dziobkiem pta- 
szęcym ruszona spada i grzebie wio
ski lawiną. Tak i u nas! Zacznie któ
ryś głos dziecięcy pocichu, a no zwol
na, łączą się doń inne i wzrastają i 
grzmią i syczą... jakby pieśń wojen
na...

— Ja takiego śpiewu nie lubię! O  
nie! nie! — trzęsąc główką, rzekło 
dziewczę. — Pieśń wojenna to ryk.... 
ja lubię piosnkę kościelną i cichy 
śpiew, co płynie jak słowiczy głos 
nocny po rosie, i czasem wesołą nutę 
dziecięcą... a wy, wy, to się lubujecie 
we wrzawie.

Nie ja! —  wyparł się Janusz, *—

o! nie ja —  ja to lubię, co wy, piękna 
Fry  do; ale z naszemi braćmi trzeba 
to czynić, to lubić, to pić i to śpiewać, 
co oni. To prawo nasze.

Fryda skrzywiła się.

—  W yście nadto posłuszni. —  szep
nęła — tylko nie... mnie.

Z wyrzutem spojrzał na nią woje
wodzie. Na wschodach słychać było 
chód ciężki i żywy, drzwi otwarły się 
z łoskotem, na próg wszedł głośno, 
śmiało, pan domu... mężczyzna siwio 
jący, z głową krótko ostrzyżoną, z bro
dą okrągłą, twarzy rumianej, oczów  
czarnych Barczysty był jak robotni 
a na czole miał jasną myśl, i oczy by
stre i usta mówne, i widać było nim  
przemówił, że ze słowem, jak ze zło
tem, mistrzem być może. Twarz pięknu, 
spokojna, dobra, miała i dumę i po
wagę, i nawykła była do niej, bo się 
niemi wówczas mieszczanin bronić 
musiał przewadze i dumie szlachcicu. 
Hans Hennichen odziany był, jak do
statni pan, w aksamit i atłas, a ńą 
szyi na łańcuchu nosił złoty medal 1 
cesarskim wizerunkiem. Krótki mie
czyk na łańcuszku wisiał mu od pąsj. 
W progu, zobaczywszy wojewodzie^ 
troszkę głową poruszył, a nam^i*  
szczyć się nie miał czasu, bo córką 
doń podbiegła z otwartemi rękami, i 
w uścisku dziecięcia, jeśli było « 
czem zapomnieć, zabył wiecznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Stronnictwa i związki 
polityczne w Polsce.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  obecnej chw ili istnieje w Polsce 108 
(sto osiem) stronnictw i zw iązków noli  tycz 
nych, łącznie z partjami m niejszości na
rodow ych i organizacjami politycznem i 
m łodzieży polskiej i niepolskiej.

Z tej liczby 56 przypada na stronni 
ctw a i zw iązki polityczne polskie, (w tem  
22 na zw iązki m łodzieży polskiej), a 52 
na partje m niejszości narodow ych: ukra
ińskiej, białoruskiej, żydow skiej, niem ie  
ckiej, litew skiej i rosyjskiej. W raz zgru  
parni polityczneipi em igracji rosyjskiej; 
z liczby 50 stronnictw i zw iązków m niej
szości narodow ych przypada na zw iązl^i 
m łodzieży 13.

Z tej ogólnej liczby 108 stronnictw i 
zw iązków politycznych w Polsce, przed
staw iciele 33-ch partyj zasiadają w 22  klu
bach Sejm u i w 12-u klubach Senatu, 
(bądź też tylko w Sejm ie), a 75 stronnictw  
i zw iązków nie posiadają przedstaw iciel
stw a w żadnym z klubów parlam entar
nych. Z liczby 33-ch stronnictw i grup, 
reprezentow anych w klubach parlam en
tarnych Sejm u i Senatu na stronnictw a  
polskie przypada 16. na niepolskie 17. Z  
75 stronnictw i zw iązków , które w Sej
m ie ani w Senacie nie zasiadają, na stron  
nictw a polskie przypada 40 (z m łodzieżą), 
a na stronnictw a m niejszości narodow ych  
i em igracji rosyjskiej 35, (rów nież w raz z 
m łodzieżą).

1. O gólny w ykaz stronnictw  i zw iązków  
politycznych w klubach parlam entarnych  
Sejmu i Senatu, w kolejności oid praw icy  
do lewicy:

A. K luby polskie.

2. K lub N arodow y (Stronnictw o N aro
dow e, O bóz W ielkiej Polski) posłów 37, 
senatorów  9; 2) K lub Parlam entarny Chrze 
ścijańskiej D em okracji pog. 15, sen. 6; 
3) G rupa Śląska Chrześcijańskiej D em o
kracji pos. 3; 4) K lub Parlam entarny P. 
S. L. „Piasf pos. 21. sen. 3; 5) K lub N a
rodowej Partji Robotniczej (N PR.) pos. 14, 
sen. 3; 6) Bezpartyjny Blok W spółpracy 
z Rządem pos. 121, sen. 46;

3. Zw iązek Zachow aw czej Pracy Pań 
stw ow ej:

4. Zjednoczenie Pracy W si i M iast (po
łączone: Partja Pracy i Zw iązek N apraw y  
Rzeczy  pospol.);

5. Zjednoczenie ludow e.

U w aga: Pew na liczba posłów B. B. nie  
należy do żadnego z w ym ienionych zw ią
zków politycznych.

7) Frakcja N PR. Lew icy pozostaje na  
terenie Sejm u w konfederacji z B. B. (N a 
rodow a Partja Robotnicza Lew icy) pos. 5; 
8) K lub Parlam entarny PPS. daw na Frak
cja Rew ol. pos. 11; 9) Zw iązek Parlam en
tarny Polskich Socjalistów pos. 53, sen. 
10. (Polska Partja Socjalistyczna); 10) 
K lub Parlam entarny „W yzw olenie 44 pos. 
40, sen. 7; 11) K lub Stronnictw a Chłop
skiego, pos. 25, sen. 3; 12) Zw iązek Chłop
ski pos. 5; 13) K om unistyczna Frakcja  
Poselska pos. 7. —

8) K luby m niejszości narodow ych. —  
(W kolejności w edług stanu liczebnego);

14) U kraiński K lub Sejm ow y pos. 26;
15) U kraińskie N arodow o — D em okra

tyczne Zjednoczenie U . N . D . O .
2. U kraińska Socjalistyczna Partja „Se- 

lanskyj Sojuz“ ).
14a) K lub U kraiński (tylko w Senacie) 

reprezentuje tylko U . N . D . O . sen. 12; 15) 
N iem iecki K lub Parlam entarny, (L zw . 
N iem iecki Zw iązek dla obrony praw M niej 
szóści N arodow ych w Polsce, „D eutsch- 
tum sbund zur W ahrung der M inderheits- 
rechte in Polen“ , został rozw iązany przez 
w ładze z pow odu działalności przeciw - 
państw ow ej). pos. 19, sen. 5.

1. N iem iecka Partja („D eutsche Par- 
tei“) ;

2. N iem iecki Zw iązek Ludow y („D eut
scher V olksverband“);

3. N iem iecka K atolicka Partja Ludow a 
(„D eutsche K atholische V olkspartei“);

16) K oło Żydow skie: W skład koła  
w chodzi K lub Posłów i Senatorów Żydow 
skiej Rady N arodow ej, do którego nale
żą:

1. Syjonistyczna Partja O rtodoksyjna 
♦̂ M izK cicłii

2. Stronnictw o Syjonistyczne w Polsce;
3. Stronnictw o Ludow o — D em okra

tyczne w Polsce;
4. Centrala Zw iązku Rzem ieślników Źy  

dow skich w Polsce.
5. Zjednoczenie N arodow o —  Żydow skie 

w M ałopolsce W schodniej i M ałopolsce Za 
chodniej. (N ie należy do żydowskiej Rady 
N arodowej) pos. 13. sen. 6.

17) K lub U kraińskiej Socjalistyczno —  
Radykalnej Parlamentarnej Reprezentacji, 
pos. 8, 18) Białoruski K lub Chłopsko-Robot- 
niczy pos. 5. (B iałoruska W łościańsko-Ro- 
botm cza Partja), 18a) K lub Białoruski 
(Chrześcijańsko - D em okratyczny Zw iązek  
Białorusinów ) pos. 4, Białoruskie Socjali
styczne O bjednienje „Sialanski Sojuz* ’, 19) 
K lub U kraińskiego W łościańsko-Robotni- 
czego Socjalistycznego Zjednoczenia, pos. 
3, (U kraińskie W łościańsko-Robotnicze So
cjalistyczne Zjednoczenie, „Sel-Rob“ Pra
w ica). 20) „Sel-Rob“ Lewica, pos. 3, sen. 1, 
21) K lub Frakcji N iem ieckich Posłów So
cjalistycznych pos. 2. połączone partje: 
N iem iecka Partja Pracy w Polsce i N ie
m iecka Socjalno-D em okratyczna Partja w  
Polsce).

O prócz posłów, należących do poszcze
gólnych klubów parlam entarnych, jest 6-u  
posłów t. z  w . „dzikich 14, to jest bez przy
należności klubow ej.

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

Sanator - defraudantem.
Sprawki akademika

W ostatnim num erze „A kadem ika  
Polskiego 4* znajdujem y notatkę nastę
pujący:

O pinja akadem icka W arszaw y po
ruszona jest do żyw ego w iadom ością 
o olbrzym iej defraudacji, której dopu
ścił się jeden ze znanych, zw łaszcza  
na terenie W . S. H . członków Zw iązku  
Polskiej M łodzieży D em okratycznej. 
Bohater tej brudnej afery, dw udziesto 
paroletni Stanisław Piekart, zam iesz
kały przy ulicy M iodow ej 7 m . 29, o- 
trzym ał półtora roku tem u stanow i
sko płatnego kasjera Sekcji Finanso
w ej Br. Pom . W . S. H . Zarząd Brat
niej Pom ocy, złożony z narodow ców ,  
udzielił posady p. Piekartow i, jako  
człow iekow i niezam ożnem u i potrze
bującem u pom ocy, aczkolw iek przeko
nania p. P- były zdecydow anie sana
cyjne.

D o obow iązków zaangażow anego  
kasjera należało m . in. kierow nictwo  
sprzedażą w yrobów tytuniow ych w bu  
fecie Bratniaka. Br. Pom oc posiada
ła koncesję M onopolu Tytuniowego, a  
jako instytucja społeczna, zw olniona  
była od pew nych opłat państw owych, 
co zm niejszało koszt nabywanych to
w arów. Pobieranie tow aru na książ-

Manifestacje na cześc Sejmu 
odbyły sio w dniu wczorajszym w wielu miejscowościach w 

kraju.
W arszaw a 6. 11. tel. w j.
W całym niem al kraju odbyły się w  

dpiu w czorajszym dem onstracje. Po uli
cach stolicy przeszło kilka pochodów , zło
żonych z luźnych grup po kilkaset osób. 

W znoszono okrzyki na cześć Sejm u.
W e Lw ow ie o godzinie 20-ej na piacu  

M arjackim zebrał się z inicjatyw y PPS. 
tłum , złożony z około 2000 osób. Prżeciw ko  
tłum ow i w ystąpiła policja piesza, szw adron  
14 p. uł. i kilka aut pancernych. Policja  
przypuściła kilka szarż, po których tłum  
rozproszył się, aby po kw adransie zebrać 
się znow u na placu Ą kadSTpickim . O godz.

Karol Marszalek i tow. przed sądem 
okr«KOwym warszawskim. - Przebieg rozprawy ponleddał- 

kowel.
Sąd okręgow y w arszaw ski pod przew od

nictw em sędziego Posem kiew icza, przystą
pił do rozpatrzenia procesu K arola M ar
szałka i Józefa M iklaszew skiego, w spół
w łaścicieli zakładów m echanicznych w To
runiu p. f. „K . M ąrszałk i Sp.“ .

Proces ich zw iązany jest z zakończonym  
trzy lata tem u procesem kom andora por. 
Jana Bartoszew ica — Stachow skiego, ska
zanego przez sąd w ojskow y na 5 lat cięż
kiego w ięzienia za pobieranie łapówek  
od kierow ników firmy „K . M arszałk i 
S-ka 44 a w konsekw encji — za przyjęcie  
jako dobrych — m aterjałów do w alki i 
obrony podw odnej, które nie przedstaw ia
ły żadnej w artości.

Proces szefów dużej firmy obudził w iel
kie zainteresow anie, nie tylko ze w zględu  
na podłoże spraw y, lecz rów nież ze w zglę
du na osoby, biorące w nim udział. O - 
skarżony M arszałk m a za sobą bogatą 
przeszłość i jak w ypływ a z w łasnych jego  
zeznań, był członkiem ochrany, naczelni
kiem urzędu śledczego w paru w iększych 
m iastach (M oskw a, Petersburg) M arszałk  
ńie przyznaje się do w iny przekupyw ania  
urzędnika (Bartoszew icza) w celu zaopatry
w ania M arynarki W ojennej w m aterjał, 
niezdatny do użytku. Tw ierdzi on, że sum y,

Zanurzona na głębokość 105 metrów.
Zuchwały wyczyn włoskiej łodzi podwodnej.

(K orespondencja w łasna.)

Rzym , w listopadzie.

Jak w iadomo, w m orzu na znacz
nych głębokościach panuje tak w ielkie  
ciśnienie m as w odnych, że łodzie pod 
w odne nie m ogą się opuszczać poniżej 
kilkudziesięciu m etrów , grozi im to bo
w iem uszkodzeniem , a naw et zgniece
niem kadłuba.

Z tego pow odu rów nież, w w ypad
kach zatonięcia łodzi podw odnych nur
kow ie m ają zadanie ratow nicze ogrom 
nie utrudnione.

Toteż sensację w yw ołuje w św iecie 
fach, fakt, sam ą że pod La Spezia, w  za  
toce noszącej tę nazwę, łódź podw odna 
królew skiej m arynarki w łoskiej, 
ochrzczona im ieniem „Tito Speri44, za
nurzyła się na głębokość aż 105 m tr.

„Tito Speri44 należy copraw da do  
olbrzym ów, m a bow iem 75 m etrów dłu 
gości, a 820 tonn w yporności, m im o to  
czyn prze® nią dokonany jest zdum ie
w ający, zw łaszcza jeśli się zw aży, że

Stanisława Piekarta.
kę koncesyjną należało do Piekarta. 
Postanow ił to w ykorzystać. Gdy roz
poczęły się ferje letnie, a w ładze przej 
m ow ała K om isja W akacyjna, Piekart 
ukrył książkę koncesyjną, co nie zw ró  
ciło początkow o uw agi, poczem udał 
się do M onopolu i w ziął tow aru na  
138.310 złotych!

Tow ar ten odprzedał Żydow i K orn- 
goldow i, który posiada sklep tytunio- 
w y przy Pułaskiej nr. 5, w pobliżu W . 
S. H .

N a m achinacje te zw rócił uw agę  
zarząd Br. Pom ., zw rócił też uw agę 
M onopol, dziw iąc się w ielkiej ilości 
pobranego tow aru (cały roczny obrót 
Br. Pom . nie przenosił 14.000 zł.) i to  
w okresie w akacyj letnich, podczas 
których bufet bratniacki jest nieczyn

ny-
Rew izja z Izby Skarbow ej w ykaza

ła oczyw iste dow ody defraudacji. N a
tychm iastow a interw encja Bratniej 
Pom ocy oraz w ładz uczelni (w szcze
gólności ogólnie pow ażanego kuratora  
Br- Pom ., prof. Chorzew skiego) spra
w iła, że dobre im ię W yższej Szkoły  
H andlow ej nie zostało niczem naru 
szone. Sprawa Piekarta została skie  
row ana do prokuratora.

22-ej w yjechały na ulice m iasta auta pan
cerne w zw iększonej ilości w celu rozpra
szania m anifestantów. D em onstracje trw a

ły do późna w nocy. Tłum  chciał zdemolo
w ać lokal redakcji sanacyjnego „Słow a Pol 
skiego 44, zam iarow i tem u jednak stanęła  

na przeszkodzie policja.
Poza tem odbyły się dem onstracje, no

szące charakter m anifestacyj na cześć Sej
m u w Łodzi, gdzie doszło do starcia tłum u  
z policją na ul. Piotrkow skiej, w K rako
w ie, W ilnie, Borysław iu, Białej M ałopol
skiej, Żyw cu, A ndrychow ie, D rohobyczu, 
Tarnow ie i w ielu innych m iejscow ościach.

jakie w płacał na konto Bartoszew icza do  
Banku W arszaw sko - G dańskiego, w pła
cał z tytułu zw rotu pożyczek lub udzielania  
ich kom andorow i.

Inżynier Józef M iklaszew ski rów nież 
nie przyznaje się do zarzucanego m u prze
stępstw a — św iadom ego zaopatryw ania  
M arynarki W ojennej w broń ani do obro
ny, ani napaści nieprzydatną. Tw ierdzi on, 
że m iny, hydrostatyczne bom by, liny stalo
w e itp. — w szystko to był m aterjał jak  
najstaranniej i jak najsum ienniej przez 
zakłady w ykonany, a jedynie eksperci w  są  
dzie sw ym o przydatności m aterjału do  
użytku om ylili się.

D zień 4 listopada pośw ięcono odczytaniu  
aktu oskarżenia i w ysłuchaniu w yjaśnień  
oskarżonych. M iał być rów nież zbadany w  
charakterze św iadka b. kom andor Barto
szew icz. pod eskortą sprow adzony z w ię
zienia do gm achu sądow ego, lecz w skutek  
długotrwałych w yjaśnień M arszałka i M i
klaszew skiego, zbadanie tego św iadka od
roczono do dnia następnego.

N a ław ie obrony: dziekan J. N ow odw or
ski, adw . K rajewski i adw . M . Ettinger. O - 
skarża prok. Rauze. Spraw a potrw a kilka  
dni.

łódź na w spom nianej głębokości osia
dła na dnie zatoki, gdzie ją zakotw iczo 
no na przeciąg 20 m inut.

W czasie niebezpiecznej tej próby  
załoga łodzi porozum iew ała się bezu
stannie za pom ocą radja z dow ództw em  
okrętu w ojennego, czuwającego nad jej 
bezpieczeństw em  na pow ierzchni m orza.

Niekoronowana „królowa".
M str. D uddle Bum ont z Londynu, 

niekoronow ana królow a m ałej w ysep
ki w kanale La M anche, a znana ofi
cjalnie jako „D am ę de Cerąue 44, w y
chodzi zam ąż za znanego m ultim iljo- 
nera am erykańskiego M r. Selesion. —  
„W ładczyni w yspy 44 jest chyba jedyną 
absolutną królow ą panującą nad 600  
w iernym i poddanym i, którzy płacą  
bez szem rania podatek podym ny. Pier 
w szy m ąż M st. D uddle Bum ont zm arł 
w r. 1918. Z tego m ałżeństw a pozo 
stało jej 6 dzieci.

Wojska francuskie 

nie opuszczą Nadrenji.
Paryż, 7. 11.
D zisiejszy socjalistyczny „Populai- 

re“ donosi, że ew akuacja N adrenji zo
stała w strzym ana; pułki, które już 
przygotow ane do w yruszenia, dostały  
rozkazy w strzym ujące ich w ym arsz. 
„Populaire 14 tw ierdzi, że jest to odpo
w iedź now ego rządu francuskiego na  
„referendum 44 H ugenberga. Socjalisty 
czne pism o napada z tego pow odu na 
rząd, który zdaniem socjalistów , nie

Socjaliści zam ierzają z tego pow o 
du zainterpelow ać na jutrzejszem po
siedzeniu w szczególności Brianda.

Paryż. 7. 11. Tel. w Ł
N a w czorajszem posiedzeniu gabinetu 

Briand w yjaśnił sw e stanowiska 
w spraw ie ew akuacji, które spotkało się 
z zupełnem uznaniem całego gabinetu. —  
Prasa podkreśla, że Briand działa w pel 
nem porozum ieniu także z m in. Maginot 
uw ażanym za m ęża zaufania sztabu ge
neralnego.

D zisiejszy „M atin'4 tw ierdzi że Briand 
na dzisiejszem posiedzeniu złoży następu
jące ośw iadczenie w spraw ie ewakuacji 
N adrenji.

Ew akuacja przeprow adzona będzie w 
przew idzianych term inach o ile plan Youn 
ga będzie w prow adzony w życie.

Co mówi dekret z 13 stycznia 
1919 r.

o postanowieniach karpych za ntrateto* 
nie obowiązków poselskich.

W kołach politycznych przypom inają, 
że ..D ziennik Praw  Państw a Polskiego 44 nr. 
5 z dnia 13 stycznia 1919 r. ogłasza dekret 
96 „O postanow ieniach karnych za prze
ciw działanie w yborom do Sejm u oraz w y
konyw aniu obow iązków poleskich". A rtyk. 
M y tego dekretu m ów i: „W inny przeszkar 
dzania czynnościom  Sejm u zapom ocą ąw al 
tu na osobie, groźby karalnej, podstępu, u 
szkodzenia lokalu Sejm u albo sztucznego  
zanieczyszczenia pow ietrza w tym lokalu  
ulega karze: w ięzienia na czas od lat 3 
do lat 6 (dom u popraw y). U siłow ania bę
dą karane. Jeśli przestępstw o zostało po
pełnione przez kilka osób uzbrojonych, to 
w inni ulegną karze: ciężkiego w ięzienia  
na czas od lat 8 do 10“ . A rtykuł 10-ty nato
m iast m ów i: „W inni w ym ienionych prze
kroczeń sądzeni będą zgodnie z przepisa
m i ustaw y o postęp, karnem ". Pod dekre
tem , który został w ydany w dniu 8 stycz
nia 1919 są podpisani: N aczelnik Państw a  
J. Piłsudski, prezydent m inistrów  A . M ora 
czew ski, m inister spraw w ew nętrznych  
SL ThugutL ©

łiiiben und driiben.
K atow ice. 200 tysięcy N iem ców , za

m ieszkałych na terenie polskiego Śląska  
posiada w szkolnictwie średniem rów no
rzędne oddziały w 3 gim n. państw ow ych, 
3 kom unalnych oraz 7 pryw atnych szkół 
średnich. W  ub. roku Schulverein z w ła»  
snej inicjatyw y zlikwidow ał niem iecką*  
szkołę średnią w M ysłow icach z pow oduj 
braku uczniów i uczenie. W zakresie  
szkolnictw a w ydziałow ego posiadają N iem  
cy w K atow icach dw ie szkoły o 350 oddzia 
łach a na terenie całego G órnego kląska  
82 szkoły pow szechne, w których uczy  
525 sił nauczycielskich.

Piła. N a w iadom ość, że Polskie Tow. 
Szkolne zam ierza pow ołać do życia gim 
nazjum w Pile, prasa podniosła wielki 
alarm , rozpisując się o polakiem niebez
pieczeństw ie i zagrożeniu prow incji w scho  
dniej. Prasa daje do m yślenia, że czy
nione będą rozm aite trudności zm ierzają
ce do uniem ożliw ienia budow y gm achu  
na gim nazjum. @

W olbrzymiem sowSecklem 
więzieniu.

Praca pod bapnatand.

M oskw a, 6. 11.
Z Charkow a donoszą, że w kopalniach 

w rejonie G riszim skim  w okręgu A rtemow  
skim  zm niejszyła się dyącyplina pracy, ną- 
tom iast zw iększyła się ilość opuszczeń  
(progułów ). A by tem u przeciw działać, ad
m inistracja kopalni zastosowała oryginal
ny. lecz podobno skuteczny środek. Mia
now icie. z w iedzą zarządu i za zgodą eei> 
trali zw iązków zaw odow ych przyw ołano  
do pom ocy m ilicję. D o każdego robotnik^ 
który z jakichkolwiek pow odów nie zja
w ił się do pracy, posyła się m ilicjanta, 
który ściąga robotnika do kopalni siłą  
Przeciw ko tego rodzaju pom ysłow ym me
todom podnoszenia w ydajności pracy zao
ponow ało ostatnio prezydjum  wszechukra- 
ińskiego zw iązku górników . 0

Malwersacje Żyda.
K atow ice, 6. 11. (u
W ostatnich dniach wykryto sze

reg zakrojonych na w iększą skalę (►  
szóstw , popełnionych przez właścicie
la „Technodrut44 w Siem ianow icach  
Icka K rzesiw ę. M . in. K rzesiw o oszu
kał przed paru tygodniam i w łaścicie 
la fabryki w Rzeszow ie Saola Lichta. 
od którego w yłudził 40.000 zł. Krzesi
w o w ten sam sposób oszukał eały 

szereg przedsiębiorstw na sum ę około 
60.000 zł. K rzesiwo dow iedziaw szy się 
o w ykryciu m alw ersacyj, zbiegł w 

niew iadom ym kierunku.

Popierajcie Przemysł Polski^
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Ilość rozwodów wzrasta - liczba ślubów
maleje...

Rozluźnienie więzów życia rodzinnego w Ameryce PółnocnejXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
(Korespondencja własna).

Nowy Jork, w listopadzie.
„New York Herald" podaje charaktery 

styczne i pouczające dane z dziedziny sta
tystyki małżeństw i rozwodów w Stanach  
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Cyfry, 
dostarczone w roku bieżącym przez prze
różne urzędy, a zwłaszcza przez departa
ment handlu wykazują niezbicie, że liczba 
zawieranych małżeństw stale maleje, pod
czas gdy liczba rozwodów zastraszająco 
wzrasta.

Na 1.200.000 ślubów, wziętych w r. 1928,

Jeśli natomiast chodzi o rozwody, dane 
wyglądają następująco: 192.037 w r. 1928; 
195.939 w r. 1929. W dodatku w sądach a- 
merykańskich leży jeszcze nierozpatrzo- 
nych 4.226 skarg rozwodowych, które zo
staną rozstrzygnięte w najbliższym czasie.

Największy odsetek „rozwodników spo
tykamy w stanie Nevada, gdzie w stosunku 
do roku ubiegłego wzrósł on o 74 proc.

W szystko to świadczy zarówno o roz
luźnieniu węzłów życia rodzinnego, jak i 
o niewysokim poziomie moralności społe-

w roku bieżącym przypada tylko 1.182.497. czeństwa amerykańskiego.

Poślubienie kwiatu lub drzewa.
Za woalem romantyczno-tragicznych historyj.

W Indjach W schodnich panuje w nie
których okolicach surowo przestrzegany  
zwyczaj, że siostra młodsza nie może 
wyjść zamąż, dopóki starsze siostry nie 
znajdą małżonków. Jeśli starsza siostra dla 
jakichkolwiek powodów nie może wyjść 
zamąż, a chce młodszej ułatwić zamążpój- 
ście, wtedy następuje ciekawy obrządek. 
Oto starsza siostra czyni ofiarę, poślubia
jąc z całą uroczystością... kwiat lub drze
wo.

Często indyjska dziewczyna po zawodzie 
miłosnym zostaje wierną wybranemu drze 
wu. które otacza opieką i kultem. Jeśli 
drzewo uchodzi za święte — jak pinja, to

pola, wiąz, małżeństwo takie nie może byd 
rozwiedzione. Ślub taki bowiem byłby obra 
zą bóstwa i ściągnąłby pomstę na niewier
ną małżonkę i na otoczenie.

Śluby zawarte z kwiatem lub innemi 
drzewami, zwłaszcza owocowemi. mogą 
być łatwo rozwiązane, jeśli żona takiego  
drzewa lub kwiatu, znajdzie żywego oblu
bieńca.

M ałżonki tych poetycznych „mężów*  
spotkać można w Indjach nawet w naj
lepszych towarzyskich rodzinach; często 
są to prześliczne dziewczęta — piękne ko
biety. Nierzadko takie małżeństwo z rośli
ną kryje romantyczno-tragiczną historję.

Francuski olbrzym transatlantycki.
Kobieta-potwór.

Dn. 26 uhm. rozpoczął się w Czemiowi- 
cach proces przeciw jednej z największych 
morderczyń, jakie znają dzieje ludzkości 
Aksenji Barlan, która zgładziła całą swoją 
najbliższą rodzinę oraz swych parobków  
i dziewki folwarczne.

Przedewszystkiem, aby dojść do posia
dania kilku sztuk bydła, otruła ona ojca 
swego, a gdy w myśl pozostawionego prze
zeń testamentu, ogólną spadkobierczynią 
okazała się matka. Aksenja Barlan nie 
cofnęła się przed morderstwem i na jej 
osobie.

Następnie uderzeniem ciężkiej pały za
biła ona swą siostrę zamężną i spaliła jej 
zwłoki, aby owładnąć niewielką ilością go
tówki.

W początkach czerwca ńb. służąca jej 
Nachira Haisan znalazła w kupie nawozu 
napoły przegniłą już rękę ludzką i powia
domiła o tem swą chlebodawczynię. Barlan  
w obawie, że dziewczyna może tą ponurą 
wiadomością podzielić się jeszcze z kimś, 
zwabiła ją do ustronnego szałasu i tam  
pod pozorem jakichś praktyk czarodziej
skich oszołomiła ją dymem ziół, a oszoło
miwszy, zadała jej potężny cios toporem  
•w głowę. Po tym strasznyjn czynie mor-

Lekarz dokonał doświadczenia 
na samym sobie.

Ciekawa metoda pobudzania działalności serca, wynalezio
na przez dr. Forsmanna.

Berlin, w listopadzie.

Doktór Frossmann, chirurg - asy
stent w szpitalu im . W iktorji w Ebers 
walde dokonał, jak donosi przegląd 
lekarski „Klinische W ochenschrift“ , 
ciekawego odkrycia naukowego, uda
ło mu się bowiem dotrzeć zapomocą 
sondy do żywego, działającego serca.

Dr. Forssmann przeprowadził do
niosłe doświadczenie na samym sobie, 
wprowadzając do weny, położonej w  
pobliżu weny głównej, długą i giętką 
rurkę gumową i wsunął ją następnie 
przez kanał weny głównej aż do pra
wej komory sercowej.

Przy doświadczeniu chirurg miał 
w czasie przesuwania się rurki przez 
żyły wrażenie gorąca, skoro zaś ko- 

derczyni mniemając, że ofiara jej utraciła 
życie, opuściła szałas.

Następnego jednak dnia napoły żywą 
dziewczynę znalazł w szałasie jakiś drwa! 
i odwiózł do szpitala. Po kilku dniach Na
chira była już w stanie opowiedzieć wszyst
ko, co z nią uczyniono i Barlan została a- 
resztowana. Prowadzone dalej dochodzenie 
wyświetliło całkowicie jej niesłychanie prze 
stępczą działalność.

Akt oskarżenia w całej tej sprawie 
brzmi jak jakaś fantastyczna, niesamowi
ta kronika z czasów średniowiecza.

Trupy swych ofiar krwawa ta morder
czyni albo kawałkowała i grzebała albo 
paliła.

Z aktu oskarżenia wynika, że zadusiła  
ona również czworo swych dzieci, ale 
przedtem poobrzynała im uszy, nosy i pal
ce i dla pamięci przechowywała te szcząt
ki w spirytusie.

Oprócz tego Barlan zamordowała praw 
dopodobnie jeszcze dwu parobków i służą
cą, którzy znkinęli w tajemniczy sposób  
i zbrodni tej dokonała, by posiąść niewiel
kie oszczędności tych nieszczęśliwych.

Do sprawy powołano 50 świadków.

nieć sondy znalazł się w komorze ser
cowej, lekarz doznał uczucia lekkiej 
duszności. Stan organizmu doktora  
był jednak do tego stopnia doskonały, 
że mógł on przejść o własnych siłach  
z sali operacyjnej do laboratorjum rad  
jograficznego, w którem skontrolował 
działanie serca i przebieg doświadcze
nia. -

Dr. Forssmann wyraził pogląd, ze 
sposób przenikania do żywego serca 
wynaleziony przezeń, jest znacznie 
lepszy od metod, stosowanych dotycn- 
czas, zwłaszcza jeśli chodzi o wypad
ki, w których działalność serca pac  Jen 
ta trzeba wzmocnić na krótki przeciąg 
czasu.

Paryż. Rekord zdobyty przez niemiecki 
okręt ..Bremen" pobudził stocznie europej- 
skię współzawodniczące ze sobą pod wzglę 
deni szybkości i pojemności budowanych  
okrętów.

P. M ąurice Tillera, dyrektor towarzy
stwa francuskiego „Compagnfe Generale 
transatlantique" oświadczył, że postano
wił zbudować w najbliższym czasie okręt 
przewyższający ogromem angielski „M aje
stic" (dawny „Bismarck") oraz szybko
ścią niemiecki „Bremen".

Podczas gdy „Bremen" osiągnął szyb-

Okręt „Pomorze" już jest zakupiony.
Nad dawn, niemieckim statkiem załopoca bandera z Białym 

Orłem. -
W e wtorek 5 bm. w Toruniu w sali Ra

dy M iejskiej odbyło się zebranie organiza
cyjne M iejskiego Komitetu Floty Narodo
wej przy udziale ok. 50 osób, przedstawi
cieli władz cywilnych i wojskowych, in- 
stytucyj i organizacyj finansowych i spo
łecznych i prasy. Przewodniczył zebraniu 
prezydent miasta p. Bolt.

Z ramienia Komitetu W ojew. Floty Na
rodowej (Komitet ten jest zarazem — jak  
wiadomo — komitetem budowy okrętu  
„Pomorze" wzgl. „Komitetem Obchodu 10- 
lecia Niepodległości") p. Schab referował 
sprawę zakupu okrętu „Pomorze" ze skła
dek społeczeństwa pomorskiego. Sprawa ta 
przedstawia się następująco:

Statek został już zakupiony we Francji 
przez specjalną komisję, wysłaną w dniu 
2 bm. przez Komitet Główny Floty Naro
dowej w W arszawie. Cały ciężar kosztów  
kupna tudzież odnowienia i przygotowania 
do zdatności i do użytku okrętu wziął na 
siebie Pomorski W ojew. Komitet Floty 
Naród. Suma kupna wynosi 350.000 zł, o- 
gólńe zaś koszty (odnowienia i wyekwi
powania) razem z kupnem wyniosą 1.500.000 
złotych.

Komitet W ojewódzki ułożył już plan  
uzyskania potrzebnej sumy, przez wystara
nie się o opodatkowanie się samorządów na 
Pomorzu. Cała suma ma być pokryta w  
przeciągu 3 lat po 500.000 zł. Płacić mają 
rocznie: samorządy powiatowe po 108.136 zł, 
samorządy miast wydzielonych 78.599 zł, 
miast niewydzielonych 77.000 zł, samorządy  
zawodowe po 34.800 zł, 291 parafij katolic
kich po 70.000 zł, ze sprzedaży znaczków i 
nalepek 30.000 zł, z dobrowolnych składek 
spodziewany jest wpływ 111.344 zł. Stanowi 
to razem 500.000 zł rocznie. Komitet roz
porządza już 90% tych pieniędzy za 1 rok.

Zakupiony statek nosi obecnie nazwę 
,.Colbert", ma 76 m. długości, 26 m. szero

kość 27 mil morskich na godzinę (50 kilo
metrów), a „M ajestic" ma 56.660 tonn po 
jemności, to nowy okręt transatlantycki 
francuski osiągnie szybkość conajmniej 
29 mil (tj. 53,7 km.) na godzinę, a pojem 
ność jego conajmniej wyniesie 60.000 tonn.

W prawdzie koszty budowy tak wiel
kich okrętów rosną nieproporcjonalnie w  
stosunku do osiągniętych rezultatów, ale 
i tak przyszłość należy do wielkich jedno
stek.

W yścig na morzu rozpoczął się na do
bre. (5) 

kości o wyporności 2000 tonn, typu żaglo- 
wo-motorowego. Zbudowany został przez 
Niemcy w r. 1909 do celów szkolenia ofi
cerów marynarki handlowej, przez czas 
wojny nie był zupełnie w użyciu, a po woj
nie przeszedł na podstawie traktatu wer
salskiego na własność rządu francuskiego.

Zakupiony statek otrzyma nazwę „Po
morze" (pierwotnie nazjwał się „Prinz 
Eitel Friedrich" a u Francuzów „Colbert"). 
W ten sposób dawny niemiecki „Prinz" pod 
polską banderą obwozić będzie po morzach  
świata chwałę wyzwolonego narodu pol
skiego. Służyć on będzie do celów szkol
nych zamiast „Lwowa", który z racji swe
go wueku (60 lat) pójdzie w zasłużony 
„stan spoczynku".

Trzęsienie ziemi na Węgrzech.
Budapeszt, 5. 11. PAT.
Aparaty sejsmograficzne budapesz

teńskiego obserwatorjum astronomicz
nego zanotowały dziś o godz. 8.54,5 

rano trzęsienie ziemi, którego odle
głość ogniska obliczono na 140 km. od 
Budapesztu. Skutki trzęsienia ziemi, 
które trwało 10 minut dały się odczuć 
na całym obszarze W ęgier.

Porwana przez pas transmi
syjny.

W e wsi Obłoczkowe pow. Środa, zatrud
niona przy cięciu słomy niejaka Eleonora 
Hampel porwana została przez pas trans
misyjny i odniosła ciężkie obrażenia tak, 
iż po przewiezieniu do szpitala we W rześ
ni zmarła.

Bądź członkiem T. C. L.l!!

Przewrotne metody 

sekdarzy.
W szyscy sekciąrze wszystkich czasów  

w tem sobie są podobni, że zioną piekiel
ną nienawiścią przeciw Kościołowi św., a 
mianowicie przeciw Papieżowi, biskupom, 
kapłanom i zakonom katolickim. Aby otu
manić i oszukać naiwnych, mało uświado
mionych katolików, sekciarze obłudnie i 
podstępnie głoszą, jakoby nie zwalczali 
wiary katolickiej, — lecz tylko, że zwal
czają kapłaństwo, katolickie, jakoby ka
płani, biskupi i Papież odstąpili od praw 
dy Bożej, jakoby byli niegodnymi przed
stawicielami Kościoła Chrystusowego.

Sekciarze czepiają się tego, że w czasie 
wieków byli rzeczywiście i są niegodni lu
dzie w zarządzie Kościoła, boć nieraz wci
skali się i wysuwają na pasterzy — także 
najemnicy, których Pan Jezu^ nie powołał, 
którzy weszli do owczarni Jezusowej nie 
przez drzwi, któremi jest Chrystus. — ale 
podstępnie i niegodnie się wkradli. W szak  
nawet w grono apostolskie wkradł się je
den Judasz — zdrajca. A Pan Jezus wie
dział — , że on niegodny, a jednak go nie 
wykluczył. — lecz upominał i przestrze
gał. A Judasz był razem z innymi wysła
ny na opowiadanie Ewangelii — jeszcze 
za życia ziemskiego Pana Jezusa — , i je
mu Pan Jezus dał moc czynienia cudów. 
Choć wiedział Pan Jezus, że Judasz został 
uwikłany przez szatana i pobudzony do 
kradzieży, nie zdradził go przed innymi, 
ani nie potępił, a nawet jeszcze przy jaw 
nej zdradzie chciał go ująć za serce i do 
pokuty nakłonić słodką nazwą „przyjacie
la". Nie możemy wnikać w tajniki Boże. 
— lecz ze wszystkich okoliczności domy
ślać się możemy, że Pan Jezus go oszczę
dza! dla tego właśnie, że był go apostołem  
i powiernikiem prawd i tajemnic Bożych 
mianował. — A że Judasz — apostoł nędz
nikiem się stał i zdrajcą, — czyż dla tego 
inni apostołowie stali się niegodnymi, ps- 

gardy godnymi? Nawet Piotr — zaparł się 
Pana Jezusa — lecz dla wielkiego żalu i 
pokuty nie tylko przebaczenie uzyskał, ale 
nawet najwyższe otrzymał od Pana Jezu
sa dowody miłości i zaufania, gdyż jemu 
Pan Jezus powierzył urząd swego zastęp
cy, Najwyższego Pasterza.

W Kościele P. Jezusa byli, są i będą nie 
godni pasterze, bo Kościół z ludzi się skła
da ułomnych i słabych i zarząd Kościoła 
z ludzi się składa, którzy mogą upaść, mo
gą zejść na manowce. Niegodni kapłani, 
przez Pana Jezusa najemnikami nazwani, 
pewnieć nieobliczalne wyrządzali szkody  i 
sami na potępienie się narażają, — atoli 
nie odbiera im Pan Jezus władzy i godno
ści, któremi ich przez Sakrament kapłań
stwa wyposażył. — Sekciarze wydobywają 
na jaw błędy lub występki kapłanów, wię 
cej jeszcze zmyślają kłamliwie, — ale pod 
stępnie i niegodziwie zamilczają, że niepo 
miernie więcej było i jest kapłanów wedle 
Serca Jezusowego, którzy z poświęceniem  
się i zaparciem pracowali i pracują dla 
zbawienia dusz, na chwałę Bożą — , i na 
dobro ludzkości. Nawet uczciwi przeciw 
nicy Kościoła rzymsko-katolickiego przy
znają. że cała cywilizacja i kultura opie
ra się na fundamentach, jakie położyli 
papieże, biskupi kapłani i zakony kato
lickie. Nawet uczciwi wrogowie rzym-kat. 
Kościoła, którzy nie z miłości lecz z uprze 
dzeniem badali dzieje Kościoła, z wiel- 
kiem uznaniem i czcią chylą głowę pr?ed 
ogromnemi zasługami papieży, biskupów, 
kapłanów i zakonów katolickich.

Ciż sami uczciwi badacze dziejów Ko
ścioła — i dziejów sekciarstwa przyznają, 
że herezje i sekty wcale a wcale nie po
wstawały z dobrych intencyj, że raczej 
były one owocem bardzo niskich, nieraz 
bardzo podłych pobudek światowych. Ciż 
uczciwi badacze inowierczy przyznają bez 
zastrzeżeń, że heretycy i sekciarze — byli 
rewolucjonistami, że przynosili nie tylko 
Kościołowi — . lecz też całym narodom i 
państwom  - niepow  etow  ane szkody. Ciż 
badacze — przyznają również, że herety

cy i sekciarze — w swojem życiu i postę
powaniu nie bywali o nic lepsi od najgor
szych kapłanów, lecz gorsi, bo kupczyli na 
wet wierzeniami, które wpierw jako praw 
dę głosili, a zmieniali je i przekształcali 
wedle sw rego widzimisię, gdy tego ich po
plecznicy się domagali, — albo gdy to ich 
własnym namiętnościom służyło, — albo 
aby schlebiać namiętnościom ludzkim, by 
przez to zwolenników sobie zjednywać. A  
moralność heretyków i sekciarzy w'edle 
dowodów historycznych bywała często
kroć, najbardziej niska i nędzna. 
— Zresztą dowodzi historia dawniejszych 
i nowszych czasów, że ’twórcy herezyj i 
sekt — , bywali najczęściej bardzo nie
godnymi kapłanami, którzy zdradziwszy 
wiarę św., haniebne oszczerstwa rzucali 
ną kler katolicki, aby swoją nędzę moral
ną pokryć i zatuszować, bo do nich słusz
nie stosować można przysłowie: „jakiej 
kto smaki, myśli, że każdy taki".

Nowocześni sekciarze niczein nie róż
nią się od dawniejszych. — Złamali oni 
śluby, złamali przysięgi, wypowiedzieli 
posłuszeństwo swym biskupom i Papieżo
wi — , a dlaczego? Dla pychy i zarozumia
łości, dla utrzymania się przy stanowi
sku, wpływach i dochodach, gdy im grozi
ły kary kościelne lub usunięcie dla gor
szących występków lub karygodnych za
niedbań. — I tacy — śmią się narzucać na 
prokuratorów i sędziów kleru katolickie
go — i cały kler śmią lżyć i haniebnemi 
oszczerstwami obrzucać — . lecz dla siebie 
i swych postępków łatwo  wynajdują wytłu  
maczenie i uniewinnienie — przez to, że 
naukę Kościoła wedle Swego widzimisię 
przekręcają i dla siebie dopasowują tak, że 
w swym postępowaniu lub występkach  
nawet ..cnotę" wynajdują.

Jeżeli kapłan katolicki zbłądzi lub u- 
padnie — , to Kościół nie będzie tego wy
krętnie tłumaczył, ani kapłan grzeszący, o 
ile zachował wiarę i pokorę, nie będzie o- 
bludnych wykrętów' szukał, ani swego 
grzechu nie nazwie cnotą lub postępem, 
lecz upokorzy się. uzna swą winę i nało

żoną pokutę pokornie przyjmuje. —  A lud  
katolicki wie, jeżeli u księdza gorszące 
widzi postępowanie, dokąd się ma udać. —  
i czego, od władzy kościelnej żądać może!

Lud katolicki, wadząc u kapłana nie
godne czyny. — ubolewa nad niemi, za
skarża do biskupa. — ale nie potępia błą
dzącego, raczej modli się o jego nawróce
nie się; domaga się usunięcia i naprawy 
zgorszenia, ale nie posądza, ani nie potę
pia innych księży dla niegodnych wyjąt
ków. bo lud katolicko-polski wie dobrze, 
że kler katolicki najwierniejszym był i 
jest przyjacielem jego i obrońcą, że dbał i 
dba szczerze o jego dobro duchowe, a na- 
w'et doczesne. Toteż lud katolicki do ży- 
vyego czuje się dotknięty i obrażony, jeże
li jakiś tam przybłęda sekciarski śmie 
lżyć i oszczerstwami obrzucać rzym.-kat 
kler, biskupów i Papieża.

Najgłówniejszą treścią kazań sekciar- 
skich — to szkalowanie i oczernianie kle
ru katolickiego. — „Uderz pasterza, a roz
proszą się owce" mówi Pan Jezus, W iedzą 
to sekciarze. — wiedzą, że łatwowiernych 
katolików, mniej oświeconych w swoje 
matnie napędzą, jeżeli im się uda podko
pać u ludu poważanie i zaufanie do kleru. 
Szatan i jego sekciarskie narzędzia znają 
się dobrze na sztuce wojennej. W iedzą oni. 
że najsprawniejsza armja pójdzie w roz
sypkę. jeżeli zostaną usunięci oficerowie i 
wodzowie. Dlatego te ciągłe, najniegodzdw- 
sze ataki sekciarzy na Papieża, biskupów  
i kapłanów. — Pan Jezus przepowiedział 
to wszystko, bo wiedział, że nienawiść pie 
kła ku Niemu, którego po Zmartwych
wstaniu dosięgnąć nie może, zwróci się 
przeciw Kościołowi i sługom Jego. To jed 
nak nie znaczy, iżby lud i kler katolicki 
musiął znosić wszystkie niegodziwości i 
be - t slności sekciarzy potulnie! M ożemy 
sekciarzom dać tę dobrą radę, aby nie nad
używali cierpliwości i dobroduszności lu
du i kleru katolickiego, gdyż miara cierp
liwości łacno może się przebrać.

(Dokończenie nastąpi).
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K A L E N D A R Z .

P ią tek 8 lis to p ad a 1 9 2 9 r.
4 m ęcz . u k o r. 

S o b o ta 9 lis to p ad a 1 9 2 9 r. 
P o św . k o ść . T eo d o ra.

0  J a r m a r k .  W  śro d ę d n ia 1 3 b m .  o d 

b ęd z ie s ię w  n aszem  m ieśc ie ja rm ark . P rzy  
b y w ający m  n a  ten że p rzy p o m in am y , ab y  k u  
p o w ali ty lk o u P o latk ów -k a to lik ó w i ab y  
w y strzeg ali s ię z łod z ie i k ieszo n k o w y ch , 
k tó ry ch jak zw y k le n a ja rm ark u n ie za 
b rakn ie.

0  K i n o  S ł o ń c e .  W  so b o tę , n ied z ie lę i 
p o n ied ziałek w y św ie tla k in o „S ło ń ce“ n a j 
p o tężn ie jsze arcy d z ie ło p t. „In try g an t* 1. —  
R zecz d z ie je s ię w  ro k u 1 8 0 1 , k ied y tro n  
carsk iej R o sji d z ierży ł P aw eł I. zn an y z  
ty ran ji i szaleń stw a . F ilm  ilu s tru je sp i
sek , k tó ry zd ąża d o zg ład zen ia cara i o *  
sad zen ia n a tro n ie k sięcia A lek san dra . 
T reść film u i o so b a g en jaln eg o arty sty  
E m ila Jan n in g sa śc iąg n ie n iew ątp liw ie  
w szy stk ich b y w alcó w k in a.

0  ś l u b .  W e  śro d ę d n ia 6 b . m .  o  
g o d z in ie 7 -ej w ieczo rem o d b y ł s ię w  
k o śc iele p arafja ln y m  ś lu b p an n y H e 
len y B ia łó w n y , có rk i zn an eg o m istrza  
s io d larsk ieg o p . P io tra B ia łeg o i jeg o  
żo n y  Jó zefy  z p . S tan isław em  G rzeg o r
czy k iem  zn an y m w  m ieśc ie k u p cem . 
Z w iązek m ałżeń sk i p o b ło g o sław ił k s. 
w ik ary W ielew sk i.

M ło d ej p arze „szczęść B o że“ .
(R ed ak c ja ).

0  R o d z i c o m  k u  p r z e s t r o d z e !  Z  p o ja 

w ien iem  s ię k o m u n ik acji au to b u so w ej, 
p o jaw iły s ię n o w e w y b ry k i d z iec i, k tó re  
b ez n adzo ru b aw ią s ię n a u licach . C o 
d z ien n ie m o żn a w id z ieć , jak  m ali ch ło p  
cy  p rzyw ieszają s ię d o  au to b u só w . C zę 
s to  m o żn a w id z ieć , że  o d w ażn i c i ch ło p 

cy  n ie m o g ą p ó źn iej z d rab in  au to b u su  
ze jść , a  au to p ęd z i d a le j. N ie p o trzeb u 
jem y d a le j o p isy w ać p o d o b n y ch za jść ,  

g d y ż m y ślim y , że k ażd y zro zu m ie iż p o  
d o b n e zab aw k i m o g ą b ard zo ła tw o  sk o ń  
czy ć s ię trag iczn ie . L eży w ięc w  in te re 

s ie ro d z iców , ab y n a d z ieci sw o je u w a 
ża li n a p o d o b n e zab aw k i n ie p o zw ala li.

0  B a c z n o ś ć  S o k o l i !  W  so b o tę 0  g o d z . 

1 0 -te j o d b ęd z ie s ię p o g rzeb d ru h a ś . p . 
S tefan a P iszczą. Z b ió rk a u m u n du ro w a 
n y ch  d ru h en  i d ru h ó w  o  g o d z. 9 ,4 5  p rzed  
d o m em  ża ło b y  ze sz tan d arem .

C zo łem ! P rezes .

P Ł U Ż N I C A  p o w .  W ą b r z e ź n o .

U r o c z y s t o ś ć  k u  c z c i  P u ł a s k i e g o .  T u te j
s z e  T o w . P o w . i W o j. u rząd z iło  w  n ied z ie lę  

d n ia  3 b m . u ro czy ste zeb ran ie d la u czczen ia  
1 5 0 -te j ro czn icy śm ierc i P u łask ieg o , łącz 
n ie z o b ch od em  lis to p ad o w y m . R eferat n a  
tem at „K azim ierz P u ław sk i“ w y g ło sił p . 
S zy m ań sk i. O d czy t „O p o w stan iu lis to p ado  
w em “ w y g ło sił p . n au czy c ie l A lo jzy R ei
m an . O b aj re fe ren ci w y w iąza li s ię ze sw e  
g o zad an ia b ard zo d o b rze, co u zn a ła ca ła  
rzesza zeb ran y ch  d arząc ich b u rzą o k la 
sk ó w . .

Telefon „Gazety Wąbrzeskiej" 
nr. 69.

t Ś. p. Stefan Piszcz.
W e śro d ę ran o zm arł p o c iężk ich  

c ie rp ien iach , lecz n ag le i n iesp o d zie 
w an ie zacn y i p o w szechn ie p o w ażan y  
w  m ieśc ie i o k o licy zastęp ca p ro ceso 
w y S tefan P iszcz .

Z m arły u ro d z ił s ię 1 3 s ierp n ia 1 8 7 6  
ro k u . N au k i p o b iera ł w sem in ar ju m  
n au czy cie lsk iem . D o czasó w w o jn y  
św ia to w ej p racu je w sąd zie w  P lesze 
w ie , K ato w icach i P o zn an iu . Z w y b u 
ch em  w o jn y , s łu ży w arm ji n ie jn iec - 
k ie j, zrazu n a fro n cie , p ó źn iej p o o k u 
p ac ji K ró lestw a P o lsk ieg o , zo sta je  
p rzy d z ielo n y d o sąd o w n ic tw a w o jsk  
o k u p acy jn y ch d o m iejsco w o śc i G arw o 
lin p o d W arszaw ą. W  r. 1 9 1 9 w ch o d z i 
o ch o tn iczo d o arm ji w ie lko p o lsk ie j,  
b ie rze u d z ia ł w p o w stan iu , o rg an izu 
jąc w raz z w ie lo m a in n y m i, jak o k o 
m en d an t w  P leszew ie , p ie rw sze k ad ry  
w o jsk w ie lk o p o lsk ich . W  1 9 2 0 zo sta je  
p rzy d z ielo n y w szarży p o ru czn ik a d o  
in ten den tu ry w P o zn an iu , jak o re fe 

ren t p raw n y . W  1 9 2 2 zw o ln io n y n a  
w łasn ą p ro śb ę z w o jsk a ; o siad a  w  W ą 
b rzeźn ie . T u zask arb ił so b ie w śró d o - 
b y w ate ls tw a sy m p atję i p o w ażan ie , 
g d y ż ch arak te rem i se rcem  b y ł n ie 
p rzec ię tn y .

O d szed ł o d n as w ielk i p a trjo ta i 
k a to lik . P am ięć o n im  w  sercach  zn a 
jo m y ch i p rzy jac ió ł n ig d y n ie w y g a 
śn ie .

W ieczn y o d p o czy n ek racz m u d ać  
P an ie !...

S trap io n ej ro d z in ie Z m arłeg o sk ła 
d am y se rd eczn e w sp ó łczu c ie.

R ed ak c ja.

Skazanie komunisty.
P rzed sąd em o k ręg o w y m w S o sn o w cu  

s taw aj A lb ert D ziak , m ieszk an iec C zeladz i, 

o sk arżo n y o d z iała ln o ść k o m u n isty czn ą. —  

S ąd  sk aża ł D ziak a n a  1 ro k tw ie rd zy z za 

liczen iem  aresz tu  p rew en cy jn eg o .

Oszukańcze afery niemieckie.
Sprzeniewierzenia i oszustwa niemieckich działaczy na Po

morzu.
W  czerw cu b r. g ło śn ą b y ła w  T o ru 

n iu sp raw a d efrau d ac ji k ilk u n astu  ty 
s ięcy z ło ty ch p rzez n ie jak ieg o  T h o b era , 

sk arb n ik a k ilk u o rg an izacy j i to w a 
rzy stw  n iem ieck ich , a k tó rą to afe rę  
s ta ra ły s ię m iejsco w e czy n n ik i n iem iec 

k ie za tu szo w ać. W d ały s ię jed n ak w  tę  

sp raw ę w ład ze sąd o w e i T h o b era  aresz 
to w an o . O b ecn ie p o p rzep ro w ad zen iu  

ś led z tw a n iebaw em  m a s ię o d b y ć p rzed  
izb ą k am ą S ąd u O k ręg o w eg o w  T o ru 
n iu  ro zp raw a p rzec iw k o  T h o b ero w i.

T o g o ro d za ju w y p ad k i n ad uży ć i 
sp rzen iew ierzeń zn aczn iejszy ch  su m  p ie  

n iężn y ch  p rzez n iem ieck ich m ężó w  zau 
fan ia n a szk o d ę sw o ich w sp ó łro d ak ó w , 

zam ieszk ały ch w  P o lsce n ie są o d o so b 
n io ne . O b ecn ie p o licy jn e w ład ze ś led cze  

w  T o ru n iu w y k ry ły zn o w u d w ie n o w e  
afe ry , n ad u ży ć i sp rzen iew ierzeń zn acz 

n ie jszy ch su m  p ien iężn y ch , k tó ry ch d o 
p u śc ili s ię d w aj n iem ieccy  m ężo w ie zau  

fan ia n a P o m o rzu . O to p rzed k ilk u  
d n . p o lic ja aresz t, n ie jak . T eo d ora W in 

te ra —  k ie row n ik a o k ręg o w eg o „S e im -  
b u ro “ w Ś w ieciu , p o siad a jąceg o szero 

k ie s to su n k i w  n iem ieck ich sferach n a  
P o m o rzu , a k tó ry o d r. 1 9 2 2 p iastu jąc  
ten u rząd , d o p u ścił s ię sp rzen iew ierze 
n ia k w o ty , d o ch o d zącej d o 2 0 0  0 0 0 z ł. 
n a szk o d ę b ied n y ch o raz w d ó w  i s ie ro t 
p o p o leg ły ch  N iem cach , k tó rzy p o b ie ra 
li s tałe m iesięczn e zap o m o g i z ,,W o h l-  

fah rtsb u n d u“ . Jak s ię o b ecn ie o k aza ło ,  
W in ter zo sta ł w sw o ich czyn n o śc iach  
n a sk u tek ty ch n ad u ży ć zaw ieszo n y  
je szcze w  m aju  b r., lecz N iem cy  p rag n ąc  
te sp raw y  za tu szo w ać , n ie  zaw iad am ia li 

o ty ch n ad u ży c iach w ład z sąd o w y ch .  

D o p iero p o licy jn e w ład ze ś led cze aferę  
tę w y k ry ły i W in tera aresz tow ały , o d 
d a jąc sp raw ę p ro k u ra to rjl.

W  d ru g im  w y p ad k u , o czem ju ż  

w czo ra j d o n o siliśm y , w ład ze p o licy jn e  
areszto w ały w  d n . 4 b m . i o d d a ły d o  

d y sp o zy c ji p ro k u rato ra n ie jak ieg o  R ein  
h o ld a B lu m a z T o ru n ia , —  k ie ro w n ik a  
p o w iato w ego b iu ra ,,L an d w irtsch afts-  
b u n d u “ , p o w ażn ej o rg an izac ji n iem iec 
k ie j n a P o m o rzu , za ła tw ia jącej w szel

k ie tran sak c je p ien iężn e tu te jszy ch  ro l
n ik ó w  N iem có w  n a te ren ie R zeszy N ie 

m ieck ie j. Jak z d o ty ch czaso w eg o ś led z
tw a w y n ik a , B lu m  o d d łu ższeg o czasu  

sp rzen iew ierza ł p o w ażn e k w o ty  p ien ięż 

n e , sk ład an e d o jeg o  rąk  p rzez n iem iec 

k ich  ro ln ik ó w  n a sp ła ty  h ip o tek , k u p n o  
g o sp o d arstw , sp ła ty ra t d la b an k ó w  za 

g ran iczn y ch  i k ra jo w y ch itp . Jak n ara-  
z ie u sta lo n o , su m a sp rzen iew ierzo n y ch  

k w o t d o ch o d z i d o k ilk u n astu ty s ięcy  

z ło ty ch .
W y k ry c ie ty ch n ad uży ć w y w o łało  

w śró d N iem có w zro zu m ia łą k o n ster 

n ac ję , to też n ic d z iw n eg o , że i w te j 
sp raw ie czy n ili w szy stk o , ab y n ie d o 
p u ścić d o je j u jaw n ien ia. A reszto w an y  
B lu m  zam ieszan y je s t ró w n ież w  n ie 

d aw n o  w y k ry tą aferę p o b o ro w ą w  T o ru  
n iu : p rzem y ca ł o n sam o ch o d em p rzez  

G d ań sk d o N iem iec p o b o ro w y ch o b y 
w ateli p o lsk ich n aro d o w o śc i n ie 

m ieck ie j.

Giełda zbożowa.
Warunki: Handel hartowny, parytet Po. 
znań, ładunki wagonowo dostawa bie

żąca. za 100 kg.:
P o zn ań d n ia 6 , 1 i, 1 9 2 9

S tan dardy : a) ży ta 6 9 6 g r (1 1 8 5 f. w . 

h o l.); b ) p szen icy 7 5 3 g r. (1 2 8 ,0 f. w h o l.) 

„C en y o rien tacy jn e"
p ary tet P o zn ań .

Ż y to  zd ro w e su ch e  zd atn e  d o o rzem . 2 4 ,0 0 — 2 4 ,5 0  
U spo so b ien ie sp o k o jn e .

P szen ica su ch a zd a tn a d o  
p rzem iału . . , .

U sp o so b ien ie sp o k ojn e .

Jęczm ień p rzem iało w y  »
Jęczm ień b ro w aro w y

U spo so b ien ie sp o k ojn e.

O w ies
U spo so b ien ie sp o k o jn e .

M ąk a ży tn ia w  w l, w o rk ach w ed łu g
u rzęd o w o u sta lo n eg o ty p u (7 0 .° /o). 3 7 ,0 0

U sp oso b ien ie s ta łe .

M ąk a p szen n a 6 5 %  w  w ł.w o rk . 5 6 ,0 0 — 6 0 ,0 0

3 5 ,5 0 -3 8 .5 0

2 5 ,0 0  -  2 6 ,0 0
2 6 ,0 0 2 9 ,0 0

2 1 ,5 0  -2 3 ,5 0

U sp o so b ien ie s ta łe .
U w ag i: Jęczm ień p o jaw iający s ię n a rynku 

w  w ięk szo ści  w y p ad k ach  n ie o d p o w iad a  n o rm o m  
ęczm ien ia b ro w arow eg o .
Z iem n iak i jada lne b ez h an d lu .

W y d aw ca i redak tor o d p o w ied z ia ln y : 

A lek san d er Z alew sk i, 
W ąb rzeźn o , P o n iato w sk ieg o 2 . 

Z a o g ło szen ia i rek lam y n ie o d p o w iad a  
red ak c ja .

D ruk : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 
w T o ru n iu .

‘ . 2’

D n i a  6 .  b m .  o  g o d z . 9 -te j p rzed p o łu d n iem  zasn ą ł w P an u p o d łu g ich i c iężk ich c ierp ien iach o p a trzo n y O lejam i św . 
m ó j  n a j u k o c h a ń s z y  m ąż, n asz n a jtro sk liw szy i n a jd ro ższy o jc iec , b ra t, szw ag ier i w u jek ś. p .

S t e f a n  P i s z c z
w 54 roKu tycia.

O  c z e m  d o n o szą w  c iężk im  sm u tk u p o g rążon e

ż o n a ,  d z i e c i  i  r o d z i n a ' .

E k sp o rtac ja zw ło k o d b ęd z ie s ię w  so b o tę d n ia 9 , tm . o g o d z in ie 1 0 -e j p rzed p o łu d n iem  z d o m u żało b y  p rzy  u licy  W o ln o ści 5 5 d o  k o śc io ła  p arafja ln eg o .

W ąb rzeźn o , P o zn ań , P leszew  w  listo p ad z ie 1 9 2 9 ro k u  (W .7 0) O so b n y ch zaw iad o m ień n ie w y sy ła s ię .

D n ia 6 b m . zm arł p o c iężk ich c ie rp ien iach w  5 4 r. ży c ia  
d łu g o le tn i czło n ek  n aszeg o B rac tw a ś . p .

Bral SlElan ta
W  Z m arły m  s trac iliśm y g o rliw eg o i zacn eg o cz łon k a , k tó reg o  

zach ow am y w e w d zięczn ej p am ięci.

Bractwo Strzeleckie w Wąbrzeźnie

D n ia 6 , b m . zm arł p o d łu g ich c ierp ien iach  w  5 4  ro k u ży c ia d łu g o 
le tn i cz ło n ek n aszego T o w arzystw a ś . p .

druh Stefan Piszcz
zastępca procesowy.

W zm arły m trac im y o d d an eg o id e i so k o le j d ru h a , g o rliw eg o  
czło n k a i p a trjo tę .

C ześć Jeg o P am ięc i!

Tow. Gimnast. Sokół
w  W ą b r z e ź n i e .W 69

Dobrze umeblowany

pokój
b ez u trzy m an ia o d 1 g ru d 
n ia b r. ew en t. 1 5 lis to p ad a  

d o w y n ajęc ia . W 6 1
u l. Grudziądzka 3 .1  p tr.

DOM
ze śpichlerzem 

w o ln y m , g o to w y m  d o  o b ję 
c ia , p o łożo n y  p rzy u l. Jad 
w ig i sp rzed am p rzy n isk ie j 

w p łac ie.

K o n r a d  D a h m e r

W ąb rzeźn o W 55
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T O W A R Y  W E Ł N IA N E

n a: P A L T A , U B R A N IA , S U K N IE

D n ia  6 -g o b .m . zm arł p o  d łu g ich  c ie rp ie in ach ,PONMLKJIHGFEDCBA

M a m  n u m e r te le fo n u  7 1 .
Z. Sigurski. w e?  

S K Ł A D N IC A S K Ó R  
W ąb rzeźn o , — :—  R y n ek 2 0 .

O g ło s z e n ie .
W środę, dnia 13 listopada 1929 r. 

o d b ęd zie się w Wąbrzeźnie (Pomorze)

d łu g o le tn i cz ło n ek n aszeg o T o w arzy stw a ś . p . ||||  iiw w p ii i ■mmim iM

S T E F A N  PISZCZljSIiMsiBlIfflilmjll lOHIiaili iUfltoUJ
d łu g o le tn i cz ło n ek n aszeg o T o w arzy stw a ś . p

C ześć Jeg o P am ięc i!

Tow. Śpiewu „lutnia*1 Wąbrzeźno.

Józef Piotrowski
Wąbrzeźno, u l. P o m o rsk a  
n ap rzec iw „M ły n a p o d O rłem " W 5 8  

dCF p o le c a  p o  c e n a c h  k o rzy s tn y c h b a t 
węgiel i drzewo opałowe

n a  b y d ło  i k o n ie .
Spęd świń hodowlanych z 3 w zg lęd u  

n a zarazę jes t niedozwolony.

T O W A R Y  B A W E Ł N IA N E

JE D W A B IE

K O N F E K C JA M Ę S K A  fj| 
D A M S K A , D Z IE C IĘ C A  |
K A L E S O N Y , ■ K O S Z U L E , i  

R E F O R M Y . 9

P O Ń C Z O C H Y , - R Ę K A W IC Z K I, M  

K o le jo w a 2 . - T e le fo n  7 7 . |  ■ - - - - - - - - S W E T R Y . --------------------------7-7-=^^=  Jg

_ _ _ _ _ _ _  W .6 2

WĄBRZEŹNO

B a c z n o ś ć R o ln ic y  1
N o w o c z e ś n ie  i h ig je n ic z n ie u rz ą d zo n a  
m le c z a rn ia  J a ra n to w ic e  (p W ą b rz e ź n o )  
w ła ś c ic ie l S z y m o n  Ż u ra w s k i w  m

p o leca p am ięc i p p . ro ln ik ó w p ierw szo rzęd n ie i z w ielk im  n ak ła 
d em  k o sz tó w  k u  w y g o d zie k lien te li u rząd zo n e o d tłu s z c z a rn ie  
w  K s ią ż k a c h , B ru d z a w a c h , P iw n ic y ,  J a w o rz u  i S ta n is ła w k a c h .

D R O G E R IA  C E N T R A L N A
w łaścic ie l

K A Z IM IE R Z  G Ł O W A C K I
T E L E F O N  1 6 6 W Ą B R Z E Ź N O T E L E F O N  1 6 6

P o leca p o cen ach p rzy stęp n y ch t

perfumy i artykuły toaletowe, wszelkie 
przybory chirurgiczne, pokosty, lakiery, 
smary, oliwy, pendzle, benzynę i świece

O d b ió r m lek a w łasn y m sam o ch o d em .

P ierw szo rzęd n e św ieże m asło i sery , co d zien n ie n a zam ó 
w ien ie d la k lien te li m iejsk ie j w  W ąb rzeźn ie .

P o p ie ra jc ie P rz e m y s ł K ra jo w y !

U w a g a : P rzy zak u p ie to w aru za 1 0 z ł. o trzy m u je k ażd y k u p u jący jed en  
lo s lo te rji tu te jszego B rac tw a S trze leck ieg o , d ający m o żn o ść w y g ran ia w ar

to śc io w y ch p rem ji. W -5 3

P o d aję n in ie jszem  S zan o w n ej P u b liczn o śc i d o  łask aw ej  
w iad o m o śc i, te  o tw o rz y łe m  w  W ą b rz e ź n ie w  R y n k u 2 6  

(d o m u p . B an asa)

K o m u n ik u ję u p rze jm ie , że o tw o rzy łam p rzy ulicy 
Targowej nr. 8. (w ejśc ie z u licy K o lejo w ej)  

S k ła d k a p e lu s z y d a m s k ic h  
w s z e lk ic h  p n y b o rftw  d o  s tro jó w  o ra z  to w a r- k ró tk ic h .

S k ład sw ój zao p atrzy łam  w  n ajn o w sze m o d ele k ap ę-  
lu szy d am sk ich , czap ek  w ełn ian y ch , ręk aw iczek  i p o ń czo ch  
ró żn eg o g atu n k u .

W  p raco w n i m ej w y k o n u je się ró w n ież czy szczen ie  
i p rzefaso n o w y w an .d am sk ich  i m ęsk ich  k ap elu szy  filco w y ch  
sk ó rzan y ch i sło m ian y ch .

Ż u rn a le n ajno w szych m ó d sto ją w  p raco w ni m ej d o  
d y sp o zy c ji S zan . P ań . V V . 8 3

O  łask aw e p o p arc ie p ro si u p rze jm ie

G E R T R U D A  B U K O W S K A .

•Sutonttaik- § nDAfiEDIF 
p o s z u k u je  p o s a d y , HjV | UbJLk JE

k tó rą  o b ją łb y  zaraz  lu b  1 5 X 1 L !  B B  w B  H H 0  U  w B M ID
O ferty d o „G azety W ą- fj  «
b rzesk ie j1 1, p o d n r. W 6 8  p

Rozpowszechniajcie
i,G A Z E T £ W Ą B R Z E S K Ą

U d z ie la m  
lek cy j g ry n a sk rzy p cach  

W . S te in e rt, 
u l K o le jo w a 8 0 . W .51

4 0 0 c tr.

c e b u li 
sp rzed em . Jan P rzy w ara  
M ająt, D ziew an o w o p . R y 
p in . g 5 4 43

S z o fe r “  
trz e ź w y

li m o że się zaraz zg ło - 

’ sic G azeta  W ąb rzeska .

p o lecam  p rze to p o cen ach  

k o s m e ty k i ja k : p e rfu m y , 
p u d ry , w o d y k o io ń s k ie  
I k w ia to w e , m y d ła to a 

le to w e , s z c z o tk i 
ip a s ty d o z ę b ó w .

k o n k u ren cy jn y ch w szelk ie  

fa rb y , la k ie ry , p o k o s ty , 
ś ro d k i d o m o w e  ja k  w o s k  
d o  p o d łó g , s z c z o tk i d o  
s z o ro w a n ia , z a m ia ta n ia , 
m y d ła  i p ro s z k i d o  p ra - 
n ia  i t . d .

B ęd ąc ju ż zn an y m  S zan . P u b liczn ośc i p rzez p ięc io letn ią p racę w  W ą 
b rzeźn ie , zap ew n iam  że zasad ą m o ją b ęd zie m ieć to w ar p ie rw s z o 
rz ę d n y  a  o b słu g a tak ża rze te ln a , fach o w a i g rzeczn a . W 4 8

Ł u c ja n  L e ś n ie w ic z .

P o p ie ra jc ie P rz e m y s ł K ra jo w y

Kin  Jlń" 
Hotel Pod białym orłem 

w ł. F r . S z y m a ń s k i._ _ _ _ _

D ziś w  p ią tek d n ia 8 . b m . o g o d z . 8 1 &  
w iecz ., w  so b o tę  9 . b m . ó  g o d z.  8 1 4  w iecz . 
w n ied z ie lę 1 0 . b m . o g o d z . 5 U i 8 '°  
wiecz. i poraź o sta tn i w  p o n ied zia łek  

o g o d zin ie 8 1 S w ieczo rem .

„INTRYGANT”
» •"  (T h e  p a tr io t)
R zecz d zie je się w ro k u 1 8 0 1 , g d y n a tro n ie R o sji zasiad a car P aw eł I.

o.jwmm
N astęp n y p ro g ram :

T r iu m f B ia ło g ło w y .
W  n ajb liższy ch d n iach

G o n ie c N a p o le o n a .


